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‘ Polska we Francji

*' # *

7, nodcHodzęcymi Świętami 
Bożego Narodzenia składamy na­
szym Współpracownikom-i Sym­
patykom! wszystkim Bodakom 
najlepsze życzenia . • ;

piętę już poz.a Polskę, święta wzbudzę w nas 
nowę. wiarę, si«łę' i pogodę 1 niech nastroję. naś wyżej pod­
czas długiego'adwentu narodowego, by gwiazdą,"co zabłyśnie, 

.zastała nas gotowymi i godnymi do przyjęcia Nowiny »
1 ?
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BŁOdCSŁAWIENI, KTÓRZY CIERPIĄ
Î

, Oto po raz pięty,obchodzimy Święto Narodzenia Zbawiciela 
Świata vi warunkach odmiennych, niż chce ftradycja i obyczaj, w 
warunkach sprzecznych z symbolikę te ,o Święta . Obchodzimy N-.x- 
rodziny Tego, który niósł światu pokój, pogrężen), w najwlęk - 
szej w dziejach pożodze wojennej. Obchodzimy to Święto pojed­
nania i przebaczenia, gdy narody toczę z sobą śmiertelna wal— 
1Vir• Obchodzimy Święto, z którym zv;ięzane jest wspomnienie stołu 
wigilijnego, łęczęcego rodziny, w rozłęce. Oni tâm, my tu, a 
pomiędzy nami przeszkody. I tylko list z opłatkiem, list ze sło­
wami brzemiennymi bólem i tęsknotę, tylko myśl serdeczna zes­
pala w tym dniu ich i nas w jedność, mocnit jsza niż wszelkie 
rozdarcie.

n Bóg się rodzi, moc truchleje ” popłynie po raz pię- 
ty z ponad trawajerskioh stołów wigilijnych . Nie jedna łza 
zalśni w naszych"oczach. Nie jeden z nas zapragnie wówczas ci­
szy i samotności, by zejść w tęczowa krainę wspomnień, wskrże- 
sió cienie drogich ludzi, wzbudzić w sobie nowa siłę i roz­
niecić na nowo światło wewnętrzne, które oświetlać mu będzie 
sz&rzyenę reszty dni na obczyźnie .

tT Chwała na wysokości, a pokój na ziemi fT. Wzniosą się 
na skrzydłach kolend nasze dusze. Pieśń o Narodzinach Pańskich 
wyczaruje echć. dzieciństwa i pierwszych niezapomnianych wzru­
szeń przy choince. Pieśń społem nucona złączy nasze serca po­
czuciem braterstwa, które, wspomaga i krzepi i osładza złę dolę. 
Uświadomimy sobie przy wigilijnym stole szczególnie jasno,że 
choć zdała o domu, tworzymy jednę wlelkę rodzinę, zwięzanę 
przez żołnierski los i przez to wszystko, co łączy człowieka z 
człowiekiem na życie i śmierć .

Po raz pięty obchodzimy te święta, wierząc, że rychło skoń­
czy się wojna i rozłęka, żs to ostatnie Święta przed powrotem,os­
tatnie na obczyźnie. Dziś jednak wiemy już, że tak jak zwodne sa 
rachuby na czas i termin, tak niezawodna jest wiara w kres wszel­
kiego cierpienia. Nauczyliśmy się trwać i czekać w stanie we­
wnętrznego pogotowia. Posiedliśrny sztukę nie ze traça nia się przez 
gnuśność • Zahartowaliśmy się. Staliśmy4 się jak napięta cięciwa» 
Jesteśmy przepełnieni głodem pracy u siebie, między swymi. Obce • 
nam jest zwątpienie. Oczyszczeni 1 pogłębieni przez ból z ufnoś­
cią patrzymy w Jutro. . '

, I dziś nie dopuścimy do siebie słabości i rozterki. M Naro­
dził się nam Jezus Chrystus,, bądźmy weseli ! ” On nauczył nas 
prawdziwego sensu cierpienia i wskazał, jak przekuć cierp lenie'w 
wiekuiste dobro. - Przyszedł,- by głosić sprawiedliwość. On rzeki: 
M Proście, a będzie w/airii dane ". Narodził się i umarł, pozostawia­
jąc słowa, które przeżyję świat. :

" Błogosławieni, którzy płacza, albowiem oni będę pocièszenl*’♦ 
” Błogosławieni, którzy łaknę i pragnę sprawiedliwości, al­

bo; i em oni będę nasyceni »n
n Błogosławieni, którzy cierpię... "
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Zygmunt Gloger • t , , . . ♦

: . , £t- ENCYKLOPEDII ’ STAROPOLSKIEJ- . ' -

ADNEŃT - Z łacińskiego-adventus, przyjście, 'czyli Narodzenie Chrys­
tusa, nazywany był niegdyś po polsku czterdziestnicę.’, po- 

•nieważ dawniej trwał jak post wielki dni 1-0, a zaczynał się . na dru­
gi dzień po 'św. Marcinie . •. ' . . 1

■■ Stad powstał zwyczaj • ucztować na" ^esi pieczonej, jako w 
dniu ostatnim przed czterdzie stnicp. A że w polskim' klimacie jest 
to początek zimy, więc i wróżby czyniono z gęsich kobei, jaka bi­
dzie zima ? ' , .

Z .«pierwsza niedzielę. adwentu zaczyna się nowy rok koś - 
cielny, że zaś polskim obyczajem w ostatnim dniu' roku starego czy­
niono zawsze wróżby n-a rok nowy, stp.d owe wróżby zamażpójścia w 
przeddzień św> Andrzeja /równie jak w dn.iu 31 grudnia/. W Krakowie 
podczas adwentu kapela na instiumentach jętych grywała hejnały z 
wieży mariackiej na pamiątkę słów Pisma Sw^étego ” śpiewaj trę ba 
Syonie ”, czyli zapowiedzianego wezwania Archanioła na Sęd Osta­
teczny, gdy Chrystus przyjdzie powtórnie •

Na Mazowszu i Podlasiu przez cały adwent, rano i wieczo­
rem, wyszedłszy przed dom na miejsce otwarte, grali na ligawkach, 
tony proste, melodyjne, które w cichy a mroźny wieczór słychać z 
wiosek dalekich » . •

Lud polski ,podcz.ns"<c.dwentu, jak na Wielkanoc, idzie do 
spowiedzi-, wesoła muzyka i śpiewki milkną wszędzie, bo jak mówi sta­
re przysłowie ,o patronach, rozpoczynających adwent :

. Św i et a Kat a r zy n a kl u cz e p ę gu b i ła, 
Święty Jędrzej zn' lazł - zamknęł skrzypki zaraz.

Do pory adwentowej maję Polacy przepowiednie rolnicze i 
przysłowia . ' ",

Gdy w adwencie sadź na drzewie się pokazuje, 
to rok urodzajny riani zwiastuje .

Co Z'Wmorzy'sz w adwencie, togo nie dobędziesz po 
święcie ,

Ktę.się zaleca w adwentu, ten będzie miał żonę 
na ’ święta . ? '

Kto zieięię w, adwent ,pru je,. ta- mu trzy lata ' choru je, .

l’ . W adwentn.sn^c;posty i‘święta. /codzienno -roraty/
# ■ ■ . ' ■

RORATY -Od początkowych słów : Rorate coeli - nieba, spuśćcie ro­
sę, zowie siy msza, która w Polsce od niepamiętnych cza­

sów? przez cały adwent się śpiewa na cześć N.N. Panny. Msza ta um 
miej see przed świtem, symbolizując., że ziemia cała pozostawała w 
ciemnościach błędu,, gdy Jezus, światło świata, miał, przyjść- .

W tej też myśli do 6 świec 'woskowych dodaje się. siódma 
w pośrodku, nad inne wyższo, symbolizując N jśw^etszę P-nnę, która, 
jako jutrzenka poprzedziła światło sprawiedliwości Chrystusa .



chrzoèci

d" wyki©. z potraw
, Kto ilu potraw 

Po spożyciu

Ze
Iszy do sadu, ov.iy.zuje nimi drzewa owoęor 

lx-j- ■.rodzi ł.;' .
u ludu-składała si 

jedenastu 
ciygu roku ominie» P 
czy w pańskim dworze, oboje

,^a T- 2c^sz;-dĄ n roraty licznie gromadził,
i4_ i ó św- dla litu. P* nny okazuj■■c.Krèlovlc polscy okazywali- szczc- 

r.-^3^,6. _?lr •t^°. nabożeństwa, łożyć koszt? n?...śpiew i duchow* 
.... jen, Krakowie Założono na t-b Kolegium Po ranty $tówV Osobliwie 

tyłkowy; Polsce1 używają ceremonii, który zaczał w.-Poznaniu Przómys*
- P^zyjpł w Krakowie Bolesław Wstydliwy, którzy uważajac, że 

tr^,o- siy z wiary, ..Èw^eopc^ dobrymi uczynkami, na Sad Boski sta- 
siy ..<raz ż siedmiu stanami.,, gotowość swoja na sad Pański ob* 

W1- uczyli tym sposobem ^f1- - * .
-, . . -Przystopował do oztarza najprzód król i na. najwyższym
, i elit a rzu siedmio ramlcnnogo świeczniku stawiał zapalona świece md*

î dotowy jestem na. Syd?Boskj Drugę imieniem duchowieństwa 
na lichtarz poboczny wstawiał biskup i: potem kolejno steny, jak to 
oj-r o £ om la ,< wierszu* ,T Staropolskie roraty opisuje i 

■ ; Çd Bolesława, łokietka , Laszka,
: -. ^y Jeszózc w Puisas Duch -.P-ńskl mieszaka, ■ * v"

;Stał na oł.tarzu przed, mszy roraty
Siedmioramie-nny lichtarz bogaty.
A; sty.ny, państwa szły do ołtarza, -

. I k^żny. jadne świecę rozżarz?. :
.. -, ' Król - który berłem pot^żnem włada,

Prym s. - n? jpix rwsz-a senatu rada,
• ■ Senator świecki opiekun prdY/a., '

- " 1 Szlachcic - co królów Polsce nadawa,
Kołnierz - co broni swoich współbraci, 
Kupiec - ćo han.dlc-m : ziomków .bogaci ,

. • ' Chłopek - co z póła, .ze krwi i roli,
Dla reszty braci chlcb im mozoli, 
K-żdy na św’i oczk^'grösz sv;ój przyłoży, 
I każdy -gotów iśó na S;d Boży .

Tak siedem stenów z ziemicy c łc.j
.Siedmiu płomieAmi jasno gorzały, 
Siudom modlit^w treści odmiennej 
Wyrażał lichtarz siccmi oramiumy •

- Wigilia- ~ przcdbwipcio, tak nuzw.ny z łac. od czuwania, 
rir711„, . chr^?G1J:'nlc bo- icm-noc popr . dzajęca dni uroczyste na
ciii lj 1110c^*1 *,Tvlc ^Pydzali}a zwykle i dzień przedświąteczny poś-

'.n.^i4rV-n K-jurocz/scicj z:ś, z wieczorny uczta postna, obchodzili 
‘'kg. Kurodztni;;,• stawianie-u-gnôpôw zboża po rogach izby,

, z-xsi -dujy do uczty wigilijnej; dotąd napotykano u lüdu.by- 
-xo zwycz~junu.ru -gdyś we. wszystkich wirst.r.ch . powszcchnyid. '

''.ic5ski po. uczcie y.igil-i jnej , zC słomy tych snopów 
kr^cl m łc powrósła • i wybilgł 1 r
we w przekonaniu, - ż.. -bydv lepty jur od ził./ .

. . i.’ieczv-rzft wiéili jna
sit. v^miu, szj...ehe Cii:1, z uzj .’.’ipciu, .-pr.A ska. z 
ni-- skosztuje, tyle go przyjemności w 
wieczerzy wigilijnej, czy to w chacie.
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- gospodarstwo,- zgromadziwszy rodzinę i domowników, spędzali resztę
wieczora na śpiewaniu kolc-f o Narodzeniu Jazusowem. W domach' za - 
możni-.-jsz.ych panie-rozdawały swej czeladzi i "debrze prowadzącym się 
dziewczętom ze wsi kolędę czyli podarki . .

KOLENDA- - Starożytni Rzymianie pierwszy dzień każdego miesiąca na­
zywali calendae, St-d i początek roku; czyli Nowy Rok ro­

zumiano pod tym wyrazem;•a - obchodzono go świętem hucznym i wesołym., 
które nosiło nazwę festum Calendarum. Ponieważ w średnich wiekach 
Nowy Rok zaczynał się od 2 4 grudnia, rzecz więc prosta, że tradycje 
klasycznego Rzymu,•nâ■których wychowywały się narody europejskie, 
wniosły do języka wielu ludów przekształcony wyraz łaciński calen­
ti e. który związał się z. obchodem świat Bo żggo „Narodzenia i nazwę, 
darów noworocznych i upowszechnił się w Polsce i na Rusi, gdzie w 
Czasie.- święta:-Kolędy posyłano sobie wzajemne upominki i miano'tak 
nazwa6 jakiegoś bożka czy boginkę, której- święto jakoby obchodzili 
-poganie- 2^4grudn,la / ? / . . • " ■

Uroczystość sama ,-zwana .dotęd przez lud polski ff Gbdâ'mi”, 
będącą pożegnaniem starego i powitaniem nowego roku, sięga w "Polsce 

, czasów" pogaństwa ■ i mus lała, .być .połączoną z mnóstwem pleśni staro­
żytnych, .skoro d.uchówni, aby je lud zapomniał, ułożyli w minionych 
wiekach także mnóstwo pastorałek "czyli fT kolęd fr pobożnych.

Pomimo to przechowały się jeszcze niektóre śtr.rożytne i 
•• piękne pieśni . Godorn właściwe, a 'także fT kolędami " przez lud n<n- 

z^-jwene^ ; , -, . .
■ God: po słowiańsko oznacza- rok. Chwilę zatem, w której sty­

kają się dwa lata z sobą -t « j < stary i' nowy bardzo słusznie nazwano 
w.tllcżbie mnogiej Godami.

: • *■ ■ ' Ponieważ -w średnich wiekach obchodzono Nowy Rok w dniu Bo­
żego Narodzenia, zatem Palący powyższą uroczystość chrześcijańska 

•nazywali również .Godami, któtn to nazwę, Lud polski wszśdzie dotąd
- g&chowuje. ’ .. .

. Każda uroczystość biesiada nazywa się godami, a każdy jej 
uc-ześ^aik nazywa się gościem. W Poj_sce,.gdy przyszły Gody, nie było 
końca na j rozmaitszym zabawom, powinszowaniem', podarkom, przebieraniu 

.-".śi-ę. za żydów, .cyganów, niedźwiedzie, kozy, tury', chodzeniu "po" domach 
.’ze" śpiewem kolęd-,.■ z wiekiem żywym , .w. braku t 'kowego z chłopcem prze­

branym w wilcza skórę. ■ * '■ .
Ód .Bożego/Narodzeni ‘ dc Trzech Króli świętowano wieczory, 

które dotąd lud w wielu --okolicach Tt świętymi M nazywa., Przez całe 
te wieczory śpiewano kolędy o narodzeniu Chrystusa Pana, proste na- 

. "iwnó, piękne. . Chodzono z szopką, .czyli’ jasełkami z gwiazdę "i t.d.
Dotąd" w .wielu stronach młodzi e.z przebrr na. za Heroda, jego hetmana, 

• żołnierzy, śmierć 1 di" b.ła , • przedst >wi: "scenę z podań Pisma Świętego. 
•" Najpopularniejszą z kolęd " żłobie leży e<6 .” zagtoso-
"•■wanti była niegdyś 1 dotąd. jest śpiewana na nutę poloneza, grywanego 

• ha ■'.dwór'" eh. królów polskich.
ri a \ „O- kolędzie polskiej p/wind;" T? mows ki, że jest on- pleśnią 

religijna, ale prawie nigdy modlitwę. Nie mówiąc. o tych, co maję 
charę, ster więcej świecki, -‘a nawet humorystyczny i. po kościołach nie 

-'-śpiewają się, chyba przez nadużycie organisty, bo się tym..śpiewań, 
•nie powinny.?/Kto przyglądał się: uważnie.-kolędzie, ten‘miał .
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możność dost rż^ c . .że jlV " * * 
kiom, sama.jej istota, jest ta-poüfa.: 
narodzeniu Pan J-zusa, i Jego, watce, z jak-- 
wiejski prz. nosi v; to c ” 
polski nadany scenom bet lc emskim 
ko 1y d, a nnirfałi 
oporni' d<

st właściwym przymiotem 1 najmiększym wdzię 
Ł~'A+ *A” lość naiwna z ja Kęt'lud mówi , o

. . . - J' nasz świąt polski i 
odległe., .wi u ki i kr jo, Ten koloryt lokalny-

„ T,riïV1“ ~gv-^tIuof-Łul> to jest cały wdzięk i naiwność 
c«. pouiv*a.OeC, prostota i rozrzewnienie, z jakim te- sceny sa 
no, to: jest .ich piękność wyższymi wewręutrznn' ♦

Ci. p-.st.,:rzc znudzeni przez aniołów i śpieszący do owej 
szopy, to sa. polskie p- ro-bki, t..a, szopa jest tak-’, sama, jnk-k^żda 
srajnla przy wiejski-.:j. naszej zagrodzie, i kto by dzK je Nowego Tes- 
enuxvntu, znał tylko z kol; d,. t_ti mógłby myśleć, że Pan Jczus"urodził 

g /u io kol w Polsce,.;,' pierwszej lepszej wsi, bo każda jest 
ponobni j-..< er rc «ropie -Sody do tego Bctlcew, j::lëi.; jest w kol,- 
da en» . •' <

rodzenie służy za tło, a

buty, i cź
zem różno rodzaje kolęd, bo jeżeli 

-rakter idylliczny, -
na, innym-razem dialog we dwię lub 
szopce/ jakieś źdźbło pie r.iastku 

■ listek świecki w kolędzie sprawił 
rakte-r narodowy, /___
moralny i psychologiczny spr' 
ubogi i -p 
przecie"

• ■ wa, 
nąó 
biedniejsze na; 
nic dla 
to Bóg,

. . , ^yJ*- w- nich cały ten wiejski kwiat, ze swoimi z;;y czajaml
1 stosunkami, uczuciami i sposobem mówienia: a te wielka oryginał- 
= t%Z9 st'-nowiska literackiego największa wartość kolęd, jest 
n^em teS°-’ °n6 nlC były tylko raodlit*^> ^le 1 opowiada-

■, . . . . ^^d.- kolęda robi, to kie wrażenie, jak- szopka, -gdzie w głę-
dl~st°i wprawdzie złobeiei Najświętsza Panna i św. Józef, ale na 
przodzie sceny rozmai i-.ja żołnierze, chłopi i żydzi, niewiele sie 
.^sz?z«’c £ ’ G0Łv; Sły^i» W kolędach na pierwszym pi..nie sa zaw-

\eKP"tr°lDcy 1 ich rozmowy nieraz bardzo długie."Na- 
. obrazem jest polski świat, polska wieś,ze
g^ys 'im, co.do niej należy; jest i mróz grudniowy i kożuchy, i 

owi i różne domowe, sprzęty i zapasy, Rozwijają się zara- 
 nieodmiennie wszystkie maj cha­

to w7 formie raz: będzie ta idyll^ jakaś opowiada- 
kilka osób, a m nim / jak w 
dramatycznego.. Ale jeżeli pier- 

— r—** -wj-y., że ona przybrała miejscowy c&a-
to, znowu inny powód nie materialny, ale gibszy 
~ y-"-y g gaił, że lud lgr^ał do lolędy.- Człowiek 

■prosty zrr jęcy. okoliczność narodzenia Pana Jezusa czuje
z.instynktem, że to jogo. święto, jego tryumf, apoteoza ubbst- 

poumesicnic go do godności chwały, z jak# żadna na świecie rów- 
się nie może. I człowiek.ubogi to czuje, .że Dzieciątko Jezus 

wet od na j-oiednie J szych dzieci ziemskich, bo niema 
siebie przy,. ot o;:..-.nogo, :na pianiu i w żłobie,- a przecież; 
Zbawiciel i Odkupiciel .

T-T „4 V4 n 4 . /-/dc"rd-zo dawnych czasów istniał zwyczaj dawania podarków 
v.igiii*. Bożego Narodzenia lub r Nowy .Rok zwanych ” koledâA«Hèrburt 

Nisze za^ czdsóW Zygmunta Augusta, żc v biegają dziatki po Nowym'Ig- 
^4 t')J'd5'ti?cl^*Ly daJ< sobie Newe lato* a zwłaszcza panowie sługom, 

D0oaci ubogim, winszując sobie na Nowy Rok wszcgo dobra. . ..» ” W ra­
chunkach Zygmunta I przechował się rejestr wydatków. ” na kol idy ’V 
twiKSriuszom dano złotych 10, Tatarom winszującym - zło- 
r;yCu 3.0, ^akom grajęcym-komcdję, .grzywnę 1 -i groszy'2i, Ody raz , 
^dvinn^vbvf!|1S^- n1^ d-ł. ż"dncJ " kolędy,” staremu StaA.czyko.wi,on, 
kW ,..>y t hat o rowie- z.--powinszowaniem do monarchy, chodził smut-
*7y 1 P Li 0 ^Ndychoł.-, a. zapytany o powód troski, odpowiedział tak, 

y-oy król usłyszał; ” Dla. mnie rok nie nowy, bo suknie mam stare ”•



wi c 1 c kolj d mus ic 1 i

■ tc rze ,. 
n i robiła 
Auto rem 
piński ♦

orzechy, len, kokosze, 
chodzący po ko lędzie, wy- 

"* " do stołka, na kto- 
usiądzie, tego roku

łamu* przed narodzoną Dzieciną, 
ranko, ów kiszkądalej z? 
nir.Cył jt,dni prspcy trzody 
'py bpicszą/cy, dźwigając- h"- 
rozmaltc stan ludzki i ich 
fcych, szlachtę i mieszczan 
cyoh drwa, zbeże, z 
d-ajęcych chichy, nic 
du. ni a
Sz op kc 
III Sasa

PQLSKA - "»»..» A szopce to klej . była wiec- osóbka Pana Jezusa, a na 
\ . boku" MarjA i Józef, -stojący przy kolebco, w postaci nachylo­

nej, afekt nabożnego ’kochania..' i pbdz.iwicnla wyrażającej-. a górze 
szppki, pod dachem i nad dachem .anl-olovde unoszący się na skrzyd­
łach, jakoby śpiewający; ,f Gloria .in excelsis Ho? Toż dopiero vt 
niejakiej, odległości j dnego od 'drugiego, pasterz/;, padający na ko- 

ofiarujący mu dary swoje, ten ha­
sz op£. .po obu stronach pastuszkowie,wicś- 
oyie-c.i bydłu, -inni bpięcyr inni do szo- 
rainionaeh-bartny, kozły, miedzy którymi 
zabrwy wyrażają: panów w karet ech jadą- 
pićszo idących.. chłopów na targ wiozą- 

sie.noprowadzących woły, orzących pługami, przo- 
l:wiasty doi,.cc itrowy; Żydów, różne towary do sprze* 

na rejcu trzymających 1 tym podobne akcje ludzkie . » Taka to 
widział i Opisuje'nam. ks» Jędrzej Kitowi cz, z czasów Augusta

Król uśmiechnął sie i kazał-da ó Stańczykowi nowy żup an, pas i buty* 
Baw ni,.magnaci bywali hojni 1 .rozdawali .dworzanom swym--T? na kolędą1f 
konie, rzędy, pasy., bobrowe kołpaki, szablo itd. 
îf kolędy r na jakie było ją. staè „ ;iŚV Zabłocki w.

* włada" : .Tî "Mamy tyła czeladzi, każdy.chce kolądy, 
coś wetknąć, taki zwyczaj wszędy, rok te-ż na to

•t;dy ta" łaska,;» ił 1st dawny zwyczaj, '-'" .""7^—'
Nowego Roku . dc "biel wi .go Postu nawiedza Tt po kolędzie T? domy wszyst­
kich parafian ; ogłaszając, zwykle z ambony, kiedy do której wsi przy­
będzie. Towarzyszy -mu-organista Z dzwonkiem i chłopiec z kobiałka.

• a'dawniej kilku' ûeznièw ze szkółki parafialnej.; śpiewających po do­
mach kolędy ó -Pleban winszując w każdej chacie Nov ego "Roku, wgląda
w -pożycie rodziny, -w porządek domowy r wysłuchując dzieci pacierza 
i katechizmu., Synod gnieźnieński z 1628 przepisuje książom, aby 
nu kolędzie grzeszników napominali, .każdego.do pełnienia obowiązków

■ ne kłani-ali , ni-szczęśliwych pocieszali.-; Pb wsiach dawano księdzu 
do kobiałki ; sfery ; " ja ja g grzyby suszono, 
lub coś ' innego w tym rodzaju. Gdy ksiądz, < 
chodził z czyjego domu, dziewczęta ubiegały, s?" ę 
ry-h'-éiedział; w prze konaniu.. że*ta, co pierwsza

. zamą.ż pó jdzie ' . J.
J Słuszną; uwagę robi ks- Jamiołkowski, ze 

początkowo tworzyć, pil.'bani,, klechowlc', kantorowie- organiści , któ­
rzy z plebanem" jjźdżill po kolędzie i śpiewom kolęd rozweselali pa- 
rafjruu. Tą tuz drogą upowszechniały s'ir kolędy-między* ludom, co nie­
wątpliwie nastąpiło ,w w< XVI.,bo już synod gnić żniun^ai z. roku 1602

• •za^.zujc śpiewania-' kolęd niestosownych po kościołach V
O aut.0ro.ch "pieśni kolJdcwych mało co wiemy,. Jana Żabczyca

■ f1 Symfonjc ani/l.skic czyli kolenda ./Kraków 1612/ ma w sobie kilka, 
któro dotąd lud; z ochotą powtarza np : ■’ Przybieżeli do Betlecm pas-

r,. n Ostawszy pasterz - b*,. rdzo --rano » v‘ -łv - V Ach zła L*wa 
e » ,?f .itd; Tf Vv. ’żłobie .loży ? 5 ?•' V ma byó- utworem Skargi^ 

wr?..szcic wspaniałej kolędy M BÓg się. rodzi n jest FAKar~

Szlachta dawała 
komedji swojej po­
trzeba." wszystkim 
czekali, raz vj (ło­

że, proboszcz * lub wikary od 
po kolędzie domy w „ _"



- -œ-

Dzisiaj oywiliz..' c ja zepsuła num iuż szopką. Z kościołów prz.- 
niogła się ona do żaków, którzy przystroiwszy się cudacko, i zbudo­
wawszy sobie piękne te't,rum, przyozdobione jaskrowym pap lorom kolo­
rowym, pokazywali ludziom różno dziwer i ska* A czasem lalki wypchano 
zastopowali zgoła ludzie żywi, owi żacy, co tym sposobem z1, rab i all 
na chlub, któr.go nl.,zr.v;szc mieli poddostatki<-m. Wówczas występował 
jeden z pomiędzy nich, najpokaźniejszy, i zaczynał od oroejl, z sto­
sowa n<- j do dni-' świat. czrn go , dodaj;-c pochwałę gospodarza, -leikich 
jego koligacji oraz splendoru domu całego ,. Potem de11kotnem przejś 
ciem występowała mocja szopkowa i przy odgłosie hucznych kol^d zaczy­
nało się widowisko, Ż'" cy sami grali w nium rolę, a szło to jakoś 
skł- dnie i dobrze, vjsza.k tyle razy jidno i to samo zmuszeni byli po­
wtarzał. Więc po skoftczcncni wszy st kiom zn-lazł się i miodek, i orze­
chy, i jabłka, i mięsiwa coniebędż, a i do kalety napływało trochę 
groszy, i że cy wychodzili w cl Isz.ę podróż, wspomożeni, posileni i WC- 
S^li*. ,

Yi dziedzictwie po żakach wzięli szopkę chłopcy uliczni, któ­
rzy nawet po części 1 nazw'nie ż"ków po tamtych zabrali w ptfgciznlc# 
Rzadko kiedy występowali oni z perora i rolę , a pokazywali tylko ja­
sełka z lalkami. Chętnie przyjmowano w dom Łych gdsci, którzy, 
zwłaszcza u dziatwy wielkie mieli łagki. Bo cc też to oni nie umieli 
kolęd i ’śpiewek różnych, których teraz ani czyści nikt ni» pamięta* 
Zebrane, były wprawdzl- owe kolędy w starem wydaniu k:.ntycz»k, -le 
większe. częśł śpiewek szopkowych z'ginęło już z kretesem. Przekrę­
cali je chłopcy j k umieli, zmieni1 jęc często i stosuję c do okolicz­
ności, zawsze jednak szło to składnic, mieli bowiem własnych poetów1, 
którzy.im czasem całe sceny komponowali 1 układali* Oz s^m nawet od- 
bywało się bez szopki, a wprost był" tylko" p'plerowa gwiazda, obra­
cająca się, zv ’światłem w brodku, ale ’śpiewki starczyły za lalki 
i wszelkie inne szopkowa ozdoby, i by2o co słuchał, choćby prza. z 
godzinę celę. Duch ludowy wiał t-mn z każdej strofki, z krżd-go wy­
razu .

Y tych dawnych kolęd oh i jasełkach vicine były dzieje bi .d- 
rago ludovago życia, J--& te te Jontki, B'rtki, Imbki i Kuby filozo- 
iujv t m z aobr i witeję Dzi^ci^.tko nowo narodzono.. Szcz-r<" starca, 
szczere dusz . Al- znoję swej, w- dy, jak np* ów Kubo, który przy­
szedłszy do stajenki: .. •

” Dobył tak pi. kn-.go głosu bor: nic go, aż sic JćZv.f st ary 
prz straszył od nL.go ï<. c rz-. czemu Józef : KK, bplc.irnj tak
pięknie, bo si ; Dzi. e^1 te czko twego głosu zlvknio ... ”

• nic to. Ki.dy nam si; t- k dobra nowina stała i vjszys- 
cy Ida pana powitał, poczciwy Kuba., choć. ’spi-.wcm uraczy Dzieciątko 
Boże. A że. mu slz bpie;? nie ućił, no to trudno, ćz®m chat' bogata, 
tt.m radu. Inni przynieśli borany i zboże i zgol* nawćt ehleb już 
1 kołacz gotowy i różny dobytek, g z wszo z muzykę. Jak tam im ona 
idzie, to idzie. Przekora Tom' k złoił skrzypki Bartkowi, jakże mia- 
ł-y grał ? 1 1 . 1 J

Ale pomówmy też co i o m przedstawieniu . Jakżeż tam 
wybitnie występuję i jaskrawo siv malują różne stany sp ołe ctw-nł stwae* 
różno przywary i cnoty .

Posłuchajcie tylko piosenki i o tern'bh.dnem wilczysku.Mu- 
si?.ł ję jakiś z." pamiętały ludowy satyryk układał :



... .. O,patrzt?., tam za górę wilczysko tahoujo •
. . *A .c-żemuź to tak wesoła ta L.fenn bcstyj . ?

' " ' : , ' widać gi^.. nic ożeniła, kiedy tek wywija •
• * Ale. niedługo tej reads ci i hasania. Przyszła kraska na 

iżityska. ,
•" Wilczysko się ożeniło, n? dół uszy opuściło,

AuIAulAulAul ebżem ja zrobiło !
A oto znów chłopki wstaję i swr.rzęi się, pewnikiem kije i 

piyfecie będę niedługo w robocie; zwykła polska natura, trudno zgo­
dzić się na jedno, choćby w najuroczystszym mormncie, Ale juk się 
pobili, tak się i godzę z~r?.z, bo to dobre i uczciwe serca ; wiec 
się całuję, i .płaczę, i przepraszają wzajem. Badzie wielka* hulanka;

Z&bił,ivAciuś wioprgka, a my o tom wiemy; 
Wie pójdziemy nigdzie, aź kiełbasę zjemy, 
Kiełbaska na rożnie, śpiewajmy pobożnie: 
Hc j kolę da, ko ]ę da I

Bed» więc pożywali dar Boży, ale i pieśni pobożne będę śpie­
wali przyton; bo to nie sztuka zjeść, trzebaź za to dobro 1 Panu 
Bogu podziękować . Nawet ni'-me bydlęta, przeczuwa*ję jakieś szczęście 
dla siebie. Ot np, uczy ne g o tern króciutka piosnka o kozic ;

Tańcujżc kozo, tańcuj, niebogo, 
A da ci Pan nasz półtora złotego 
A da ci pan nasz czerwony złoty, 
I będziesz miała kozo na buty ,

. I słusznie wszak to z im. a, ’śnieg wszędzie zaległ pola, wipe 
nawet i biednej kozic muszę nogi zmarznąć. Nie skończyłibyśmy,gdy- 
byśmy chcieli tu z kolei przechodzić wszystkie .fazy ja gałkowe,więc 
lepiej odro zu przystąpmy do Heroda, bo to uwieńczenie dramatu, to 
Jego sens moralny.

Król Herod to nasza dunct macabre, znaczy taniec śmierci 
średniowiecza, Nic lado to był mocarz: 11 miał on cały ówiat z gwiaz­
dami pod swojemi nogami TT, więc nie lękał się niczego, krom owego 
Dziecięcia, co to miało się na lichom sianie w żłobku narodzić * 
Alę miał on jednak sposób i n-' to : n 7/ołać tu mi marszałka . ” Przy­
chodzi marszałek.- n Niech mi będzie wszystko wysiekane, wyrąbane, 
żadnego pardonu nie dawać Tf , I w jcdn.m oka mgnieniu spełniony 
rozkaz,.^/Ac Herodowi coś źlę na sercu, nieborak przeczuwa bi^dp 
swoję. Aij, c mu się n-r łzy zbiera, a tymczasem słyszy śpi-BW :

nDzió dzi'.'A , H*. rodzic, dziś, dzień, bogaczu,
Jak słońce świeci W srebrzy st cm kole,
Tuk ty zlicz swoje troski i bole. 
Dziś dzień weselu, ile nie płaczu ,

.Tak zaprawdę, istny to wesela dzień. Ac nic to.bic radować się,He­
rodzie,. Ot p..trzej, przychodzi do Ciebie śmierć, owa imość jrsno- 
ko’scista.Nap różno bodziesz ję of i rował i śknrby twoje i władzo, 
nawet złotę koronę i diament'owc berło . Ona tylko głowy twojej po- 

P Hc-rod, a djabeł przychodzi ,f zrodzony z o.jc> kiuka i 
ni tki v.:rony ’ po czarnęjHerodowp. duszę.Kiedy ulokował • ■<*; już na 
aobrc w piekło, wraca znów nu scenę, śmieje się i tańczyli hula 
po swojemu:

- n -L czy wi eta,ludzie, czego ja się ’śmieję?
. Bo mi się n- ,swiccio teraz dobrze dzieje *n



Z'p.'v n- , eoó z. Krzywdo. djabłu ? Ąlboż-"to nr ło téras ludzi, 
którzy mu sic ztprz. d ;li i służby pokornl-ozyniti. Przyjdzie Jednak. 
1 nu niego kres, Zwwlczy go i do plcłka odcèlé poprostu .».‘baba. 
Nięc six skończyło wszystko i tylko wychodzi dziud chudzinę, po­
trząsa rpkemi i brodé-, . torbę na dut ki- nadstawia i moralną pjoacnl^ 
przedstawienie kończy ..

Lrtur Schroder.
*’• • t ‘'Z ■ W NOC-NICKLLIJNę

W noc wigilijną,w srebrnych skrach promienną
•- wskroś oniemiałe,ciche'pól’przestrzenie, 

błogosławiących.";łask niosąc milczenie, 
malutki Chrystus idzie drogą denną.

Przez mroczny,niemy idzie lés wiekowy, 
Błyszczące z- nieba gwiazdy ogierf sieją 
Jodły się w' Koło,cicho modląc,chwieją 
i przed Nim białe chylą swoje głowy.

Gdzieś na Pasterkę1 pierwsze dzwony dzwonią..* 
Słucha,Jak dźwięk się tęsknota rozlewa, 
staje i srebrną od Księżyca dłonią, 

płatkami śniegu szepcząc słów pociechy, 
w krąo błogosławi pola,łąxi,drzewa 
i uciszone polskie kurne strzechy.

i/acław Wolski.
3ETLE15^ V1 poLSCE.

...A Ja wam powiadam,matulu,
Że tak ml cos w duszy się kici, •
<jC nam się Pan Jezus narodził 
Tu,w-Polsce,nie w żadnej -Judei...

Obłapił Jezusek za szyję 
Oj czaszki;rączkami małoml*, 
przyniilał■ się , by mu pozwolił 
Przyjść na świat na smutnej tej ziemi...

hatulu,gdzic ż,J ak nie w Po 1 s cb , 
Biedniejsze te chłopskie strzechy? 
Gdzież bardziej na święcie,niż u-nas, 
Potrzeba osłody,pociechy.

Powiedzcie,gdzież indziej na świście
• . Tpkniejsze są łąki i pola?

Gdzie .mgłewią się. krwawsze wspomni cni à?
Gdzie bardziej przesiąkła krwią rola?

Gdzlib więcej na ziemskim padole 
Spłynęło łez,krzywdy,bólu?' 
Gdzie dola narodu smutniejsza?. / 
Powiedzcie ż sumiennie , matulu ! ?

..»I kiedy se tak popłakują 
Coś w duszy mi cięgiem się klei, 

ylc u nas Jest v; Polsce Betleem - 
Nie gdzie a tam v;. zaświatach z7f JUdci..,



Chrześcijaństwo jeszcze sie nie zaczęło w całej pełni. Prawdzi­
wa miłość miedzy ludźmi nie była dotąd praktykowana«

Maria Korycka

... Próbą religii ostateczną próbą religii nie jest religijność, 
lecz miłość»

H» Drummond

.«."Datuj mię, o Przyjacielu duszy mojej I Niechaj się raz jeszcze 
rozraduję w miłości jednej;pospólnej ż Tobą,niech wyznam na łonie 
Twoim krzywdę mą - i niechaj zazna serce moje wiecznego spokoju 
na Twojem sercu,któryś jest Bóg.czyli Miłość.

Modlitwa Stefana Żeromskiego.

... Uczucie czci zajmuje wyższe miejsce w zdrowiu moralnym człowie­
ka 1 wśród jego najwznioślejszych uzdolnień '- i jest w pewnej mie­
rze nawet" źródłem" jego inteligencji- Cześć,religla,jest przymiotem 
tych,którzy widząlże naprzekór wszystkim pozorom,natura rzeczy pra­
cuje zawsze dla prawdy i sprawiedliwością

Emerson.

Mieczyśław Cieślewicz.

. TUM W OAJU,

Wam, Ko ch an i, c o w dal i, w tę" noc ci ch ą, św i e tą,
Zasiadacie do stołu z pierwszej gwiazdy lśnieniem, 
Posyłam sną tęsknotę w biel śniegu zaklętą
I sercem,które kocha wszystkich" każdym drgnieniem.

Wam,co w dali naszego powrotu czekacie, 
Posyłam myśl serdeczną i szczere życzenia 
łamię opłatek biały i proszę; t:Nie płaczcie.”

‘ Wierzcie., jak i ja wierzę,,, spełnia, się pragnienia.
Zle mi bez Was.bo tutaj jest jakou*inaczej,
Tu dzień chód najpiękniejszy w szarzyźnie się pławi,
Tń się" czeka i' czeka, na chwile przeznaczeń

* Z patrzy się rozpaoznie za lotom źórawim.
I terar.,gdy tę piątą znów święcę wigilię
I braknie rąk co pieszczą i" ust,co całują, , 

:Do Was mydl ma pobiegnie"przez te długie mile
Do serc;które inaczej kochają 1 .czuja.

Wam;Kochani,où w dali w tę noc cichą, świętą, 
Zasiadacie dc "stołu z pierwszej gwiazdy lśnieniem, 
Posyłam" sWą.‘teslm.otę w biel śniegu zaklętą,
Ie serce ktÓró’kocha^wszystkich każdym drgnieniem«- ; :
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Włodzimierz Lev, ik
 • ~ ' LIST WIGILIJNY ajD JATKI

Piszą Oi Synku list z daleka, z douu ... 
Na szybach śnieżne łyskają sią płatki - 
Wspominam dawne dni - i poKryjomu 
Płaczą»« Ty Synku zrozumiesz łzy matki

«Jest już choinka ... wiesz, zaraz u stoła
Siądziein, jak dawniej, z siostrzyczkami trzema 
Ą z nami razem i inyśl. niewesoła,
2e CiebieSynku wśród nas dzisiaj niema . 

Ty tam gamiutki . W dalekiej gdzieś stronie, 
Jak my, tak liczysz mijające chwile ... 
«Taka. Ci gwiazdka dziś wieczór zapłonie - 
Kto Ci świąteczną przyładzl wigilie ?

Jaky ko łyda - Syneczku mój miły
Rozjaśnisz Twoje godziny tułacze ?... 
jyśmy sie dzisiaj za Ciebie modliły,

_A ja, nad listem, jegzcze-widzlsz-płaczę... 
yśl o na g Synku ... Wspomnij przy wieczerzy ... 

y.liście mym znajdziesz okruchy opłatka .
:.iem, że nam wrócisz ... Ten, co n w żłobie leży ” 
Czuwa nad nami ... Całuję Cip . .. Latka , 

DZIEJE KUKIEłKI

■ SJQze pa n Ba czyńs ki

t teatru kukiełkowego i kukiełek podchodzimy z pewna wyrozu- 
miti.-Loscip. na twarzy* Podchodzimy z uśmiechem pobłażania na ustach: 

no, bo to przecież tamie coś dis dzieci rr .
.^ak byó nie powinno -«Nikt z nas nie podchodzi z uśmiechem po* 

b yzaniu do sprawy teatru^ a przecież kukiełki to bardzo poważna i 
prastara gałąź sztuki» Na tragicznej scenie teatru Dioniza, na któ­
rej Eurypides występował ze swymi tragediami, w V-yni wieku przed na* 
szą erą, wystąpił z kukiełkami Potejn, .który tak gis tym wsławił.że 
Postawiono mu pomnik, • . .

herodot opisuje przedstawienie kukiełkowe na uroczygtościach 
Ozyrysa w Egipcie.

Kseń o font opj suje wystppy pewnego Syrakuzaóczyka z kukiełkami 
na uczcie Kalla sn.

mówią nam o kukiełkach: Petronlusz, Horacjusz, Per geniusz .Mi­
rek Aureliusz,

Ten spis świadków wskazuje jak wielkie -było zastosowanie lalek 
w one- czasy i jay. niesłuszne są nasze poj.ecia o miejscu kukiełek w 
szt u ce ♦ •

krajach, których nie ogarrąsło chrzęści ja ńgtwn tgd^ie kukiełki 
jaźnie z bogami i bałwanami nie zostały, jak Perun czy Światowid

?a,.no$^ z postumentów 1 zrzucone do rzek, starożytne tra- 
ycj-c- icutciełek utrzymały się prawie do czasów. obecnych ♦
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Indie, Jawa, Turcja, Ohiny, Japonia posiada ja olbrzymia kul­
turę teatrów, kulturę teatrów teukiełkowych* Turecki teatr cieniów 
Khragez, jamajskie, chińskie j japońskie teatry cieniów i kukieł­
kowe, poruszane od dołu kijkami, przedstawiaję nie tylko estetycz­
no zainteresowania lecz i rze-ozowo wskazuję na wzajemny wpływ te­
atru-kukiełkowego i teatru nowoczesnego aktora-.

oFader interesująca walka odbyła się w Japonii pomiędzy te­
atrem kukiełkowym i teatrem ludzkim*

Tam kukiełki grały w misteriach religijnych v; świątyniach i 
początkowo nie konkurowały z teatrem* tak popularnym swego czasu w j*a 
P onii « No , ani toż z następnym powstałym na początku XVII leku 
teatrom Kabuki.» •

Później teatr kukiełkowy Dżeruri, powstały w pierwszej poło­
wie XVIH wieku staje się tak silnym konkurentem Kabuki, że do nie­
go przechodzi wielki pisarz Tikamacu, piszęcy przedtem dla teatru 
Kabuki. Przedstawienia szły jawo ilustracje lalkami tekstów poety- 
ba’jozarza*

• Pod koniec-XVIII wieku kukiełki całkowicie odebrały od Kabuki 
i sławę i publiczność »

Ï oto teatr Kabuki nie ty] ko, że przyswaja sobie repertuat* 
kukiełek, ale i technikę gry aktorskiej, rozczłonkowanie ruchów, 
nieruchomość pozy, zastygłę maskę twarzy, mowę przechodząca w śpiew, 
towarzyszenie muzyki akcji.

Teatr Kabuki to. wymarzone przeniesienia aktorskiej techniki 
ze sceny teatru kukiełek na ecenę teatru ludzkiego.

W krajach chrześcijańskich na początku kukiełki usadowiły się 
w kościołach i były używane do przedstawień różnych misteriów reli­
gijnych, jak Bożego Narodzenia itp*

Dopiero inkwizycja nie tylko, żv wypędza kukiełkę z wnętrza 
kościołów, al<s nawet zaczyna przetgl&dowaó j#, tak Jak i teatr,ja­
ko n diabelska' sztukę” ...

Kukiełkowe pracownio kościelne z których słyręeło miasteczko 
Dieppe w rt 1647 zostały zamienię te przez Ludwika XIV*

Kukiełki wypędzone z kościołów przeniosły się na ulicę i na 
jarmarki obok kościołów .

.wiciu musiały mieć zwolenników i widzów, skoro na scenę teat­
rów kukiełkowych, jarmarcznych przechodzę, znakomici dramaturdzy 
francuscy Lesage i Finsellc i stwarzaję zupełnie nowp formę opery 
komicznej, która cieszy si ÿ ogromnym powodzeniem.

vKu*ki. łki musiały w przeszłości być na tyle wpływowe, że Po- 
tejnowl postawiono pomnik, a cezar zmuszony był wydać rozporządze­
nie, żeby kukiełki grały tylko pantomlny, gdyż mówiąc, w myśl swej 
plotkarskiej tradycji, mówiły bardzo czpsto to, co się nic podoba­
ło ’cezarowi.

Kukiełki w Rzymie były tak rozpowszechnione, że na specjalny 
naciśk Kościoła:*wyduna zarządzenie : w celach zachowania moral­
ności. wszystkie kukiełki maję, być ubrane w niebieskie- okrycia..

Kukiełki zrodziły Fausta, kukiełki rozweselały swoja grp mi­
liony ludzi. Tak było przeszłości» Dziś kukiełki zachowały się , 
u nas w Polsce po wsiach w tradycyjnych szopkach na Boże Narodzenie 
i w miastach w satyrycznych szopkach aktualnych i politycznych
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se

skromnw, nicrobrażD^aoa się ö otrzymany

<-ż-,by przez to niszki cowan le dziejów 
sot.-ni:. i namówiê do współpracy z nim 
wie kultur-' lno-oświ-atowt j N

/ szopki Zielonego. Balonika y; Krakowie, Cyrulika 1 Akadami i *3z tuk 
Pięknych’w Narsza-wie /. • . • '

77 r. 1028 powstaja y» 77erazawiw. stały teatr kukiełkowy ff Baj « 
który po klliu latach pracy skupia .wokół siebie znanych maltazy mu­
zyków, pisarzy» ' ’

Teatr ten zatacza coraz gz^rsz kr^gi obejmując orbita swoich 
widowisk .już nie tylso młodzi cż, ale i dorosłych •

Ib ostatka Istniał ;y Poznaniu..!.; at rzyk kukiełek f< Błękitny Pa­
ja cyk ♦*, prowadzony na zasadach spółdzielczych prz. z’hVielkopolska 
Rodzinę Àiarion -tk.rzy ” »

Kukiełka na go. nic mimo gwęgc* martwego wyrazu twarzy żyjc i pow 
rusza siy , jcik prawdziwy, żywy aktor. A czagumi ileż doskonalsza od 
niego,

" pracy świ ■ tli cov _> j , w któr.yj ’tak oz, sto Drak nam i ludzi do 
zagraniu sztuki i czasu do wyuczenie tekstów i trudnej jednak budź- 
cobędż sztuki aktorskiej - kukiełka mpzo nam oddać nivOCvnioiK wprost 
usługi»

Recytator, ukryty za kurtynę ma zn cżni~ mniejsza tremę aniże­
li» gdyby stał bezpośrednio prz d widzem*

Kukiełce. ni^ potrix bn.".-,s4 s.p-„ c,1. :ln^ sceny, wystarczy jaj rama 
drzwi otwartych, do połowy prz .. słcnlN ta. koc< nu

Nu kostium wystarczy kukiełce skrawtk materiału. Na kukiełko 
ni<. mozn^u sIl. ooruzió na. wat, gdy kogoâ . przvdst'v;! śmiesznie i wy** 
tknie mu złosli* ic jogo v:udy - bo kukiełka po 7-;ldov;igku petz osta je 
tyl.co lulkę, a ni-u żywym człowiekiem»/

Kukit-łka w-;. współpracy jest najmilszym, n jvi mlvjszym i naj- 
cic rpliwszym towarzyszem,

Puwna , ni.j zm or dowuna , 
i*01 y, nic źędna po drwił.

Pragnieniem moim Jagt, 
kukiełki, wzbudzić zclnt\,re 

’•Wszystkich pracowników na ni

Sywaję. czasy,ż@ w każdym żłobku szuka sie Zbawiciele»

Hebbel

.Iluż to było fałszywych mę.s ja szów, va bus iów, zbójców, których twa«« 
rze niegodna historia zatrzymała vi pamięci,podczas gdy zapomniała 
twarzy Chrystusa,

' Aereźkowski

■ Najmilszy roznoszę. ducha naszego sę pienia o dogu,w których 
i P i&cz nie jest bez wesela. One godzę, powadnlonych; bo jakżeż bę- 
œz^e się gnie'wał brat na brata, jeżeli obaj zgodnymi głosy chwała 
doga, . r

św, Ambroży
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BOŻE' DRZFNKO
Migąw ki ^świ ąt e c.zne.,

Wśród lasu, choinek krzątał się ich właściciel pan Hilary 
Kostka i władczym, głosem rzucał rozkazy swym podwładnym .

- Sżmaja, ten krzak trzeba poprawić, krzywy jak nagła krew, 
Franek, małe sztuczki na front .

W tym momencie podszedł do niego jakiś przyzwoicie ubrany 
klient i zagadnął !

- Może pan mi dobierze choinkę ?
Służę panu szanownemu n do sufitu ", czyli tyż ze średnia- 

ków ma być, a może mały pętak za złotówkie na stół .
- Ho, nie,'ehciąłbym taką sporą .

‘ - Już się robi. Może ta ? Krzak jak panna, zaraz się go ob- 
rychtuje i dorobi 'podstawkie .

- Taka jakaś rzadka ,
- Jakto rzadka, panie szanowny ?

Choinka musi mieć swoją reprezentację, luz, żeby można by­
ło bombków, srebra, złota, a. takżesamo zimnego ognia do cholery 
i trochę nawieszać .

Weźmie szanowny pan krzak nabity jak beczka, to co z te^o 
będzie ? Mija sic zaczyna, ohoinkie irza ubierać, a tu niewia­
domo jak - nima co gdzie powiesić e Dzieciaki w krzyk. Kto wi­
nien ? Tata I I co pana czoka ♦

. Małżonka, weźmie szanownego pana za mordę, zacznie kołować 
po pokojach i razem ż krzakiem na zbity łeb z żarnieszkalnego lo­
kalu wyrzuci przed samom opłatkiem na frontowej klatce schodo­
wej zamieszania'publicznego spokoju uskuteczniając .

Jeszcze od podgażowanych sąsiadów swojem porządkiem może 
pan szanowny tyż po krzyżu oberwać spowodu znieważenia dnia -; 
Ś7< iąt e c zn ego o

A przy rzadkien krzaku tego wszystkiego nie będzie \
- nlo co mi pan za historyjki opowiada, ta choinka prócz wszyst

kiego, jest zupełnie żółta « ,
- Jakto żółta ? Wczoraj dopiero z .lasu przywieziona, ale cho-

jakymusi mieć swój kolor» “
Zielony jest szczypiorek, ale ja warzywem nie handluję, to 

pan dostanie troszkę dalej, w hali. A może to drzewko?
Nie, gałązki za słabe.
A może pan szanowny nie choinkio,'tylko Herkulesa potrzebu­

je do cyrku e? To są za słabe gałązki- ? Flachę wódki stawiam, że 
sam si^- pan możesz*za anioła na tom krzaku powiesić i tyż wy­
trzyma !

Cóż to "za chamstwo ! Gbur I Idiota T
• - Franek, odstaw gobcia od krzaków', bo mnie zdenerwuje i dam 
mu takie trafne, żc całe święta w łóżku przeleży.- łachudra, cza­
su kupca i przemysłowca nie szanująca !

Na dany znak zausznik pana Kostki, p&n Franciszek Siecz­
kowski chciał jyp-?o wadzić grymabnogo klienta ze sztucznego lasu, 
ale natrafił na opór i odgrażania sip sądom «
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• \
Wobeg czego pryncypał zmuszony był dać gościowi owo przy-' 

obiecano n trafne "/-w. postaci przepisowej fangi . "
Spisano protokół; sprawa lada dzień trafi do sędu grodz­

kiego, Wyrok trudno przewidzieć * Faktem jest natomiast, że ku­
pujący pan Henryk 0. przesiedział całe b?ilęta w domu z kompresem 
z gulardowej wody na nosie .

St^d wypływt morał,, że nie należy się upierać, aby choinka 
była taka znów zieaona, gesta i silna ,

W i o . c h

OŚLI

«.* Pycha zabija miłość, tę jedynę siłę do zwalczania złego,

.. A« Mleklewi cz
'* ■ . ■

3V» Bywaję występki, które trzymają nas dzięki innym występkom,a któ­
re odpadają od nas jak gałęzie, jeżeli podcięć ich pień wspólny,

Paskal

... Sę ludzie źli,którzy nie byliby tak niebezpieczni,gdyby nie mie­
li w sobie czegoś dobrego#

La Rochefoucauld

... Względnie łatwo przychodzi działać sprawiedliwie w sposób szor­
stki i imponuj ęcy, który wstrętnę czyni sprawiedliwość, Ala działać 
zawsze dobrze ze słodyczę i niezachwianym spokojem, jest rzeczę 
królewską.

Emerson

•#•.Ujada dlatego jest wielka,ponieważ życie całe stanowi w niej 
walkę; Odyssea dlatego,gdyż życie w niej jest wędrówkę. t

3> K, Chesterton

«.# Charakter "ezlov;lęka ma swoję siedzibę nie w jego inteligencji, 
ale w jego sercu.

Jacobi
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Taki js o b 1 e felieton ,

DOBRA 'PANI.

Gdzież' jej' nie ma? Dobra pani znajdzie się wszędzie. Zna ją i 
wielka 'stolica i Aałe miasteczko. Prawie w każdym powiecie miesz- 
kać* będzie w- którymś z folwarków. Jest pełna miłości bliźniego,naj- 
częściej pobożnajtierzy szczerze* w Chrystusowe przykazania miłosier­
dzia i litości* Z .oddaniem sprawie,z dużym samozaparciem, z poświę­
ceniem nieraz najpiękniejszych chwil życia,biegnie dobra pani po, za­
ułkach starych dzielnic, zamieszkałych przez biedotę,po wyboistych 
ulicach przedmieść,zagląda do suteryn,w których gnieździ się nędza 
!.. brud, . • ' > a »

Jsj to-owej dobrej pani,zawdzięczają parę cukierków dzieci 
o brzuchach wielkich i pałąkowatych nogach,widomych objawach angiel­
skiej choroby, G niej to myślą we snach dzieci- w łachmanach wyrosłe, 
pamiętające o raz kiedyś otrzymanych bucikach. Dobra pani, dobra jak­
by z bajki$zjawia się czasem i przypomni nędzarzom,co nie zwykli ja­
daj chleba,że sa jeszcze na świacie pierniki i ciastka.

Czy widzieliście kiedyś’ w okresie świąt Bożego Narodzenia ozy 
Wielkiej Nocy jaka minę ma dziecko nędzy,gdy dobra pani przyniesie 
mu kawałek placka? Czy nie zakręciły się wam-w oczach łzy wzrusze­
nia?

Obserwowałem od maleńkoŚci pracę takiej jednej T’dobrej pani’ . 
Ona to nauczyła mnie widzieć na. świeci© ból i nędzę,jej zawdzięczam 
niematl wszystkie radosne chwile mego dzieciństwa. I nie dziw chyba, 
że umiłowałem ja-nad inne istoty ludzkie,a choć później gdym dorósł, 
poznałem miłość inną;tamta zostanie zawsze dla mnie niezmiennie 
pierwsza î Ale czy wiecie.że choć nie potrafię bez uwielbienia i tkli­
wości myśleć o ukochaniu człowieka-bliźniego, jakim przepojona jest 
dobra pani;nie mogę wyzbyć się nienawiści do jej pracy.

Taki To nie "lapsus linguae". Ta nienawiść nie. jest mniejszą 
od miłości. Jest'niezmierna 1 bolesną,bo nie chcę aby na świeole 
były dobre p'anies kładące łagodzące «plasterki na ropiejące rany,nie 
chcę by zwierzęciem robiła człowieka jego nędzna dola, nie chcę by 
jakiekolwiek dziecko na świecle • śniło bajeczkę o królewnie , co . rzu­
cić potrafi nędzarzom resztki ze swego stołu.bo nie chcę,bo nienawi­
dzę dobroczynności.* •

Czyż nikt z-was nie czuł upokorzenia5dając jałmużnę? Upokorze­
nia. człowieka.że inny człowiek tak nisko spadł,że wyciągać musi rę­
kę po rzucony mu grosz9 "Czy zastanowił iście się kiedy,ze trzeba by 
aniołem ozy nadczłowiektem być,by w tak"upadlających warunkach bytu 
zachowaj w sobie choćby resztkę człowieczeństwa? Czy pomyśleliście, 
jak dobrym w gruncie rzeczy jest człowiek,gdy najbardziej nieludzkie 
warunki nie potrafię "go całkowicie zezwierzęcić?

/' Czemu nis mogą togo zrozumieć te wszystkie "dobre panie"? Cze­
mu- zamiast’ szukać ..przyczyn choroby, pragną koi 6 jej objawy?- Gyy aby 
nie po to by móc. pada 1 utrzymać świat,produkujący nędzę *1 upodlenie. 
Niestety, ś;. lad omie ćzv nie.do tego dąży samarytańskie poświęcenie.



- 19

■■■■e

Ka parszywe drobne, rozbija się wielml kapitał najuczciwszych serc. 
Także często patrzęc na dobre,kochane ręce dobrej pani,przycho 

uzi ml myśl szaleńcza,by wysadzi5 w powietrze wszystkie- Instytucje 
dobroczynne,a hukiem wybuchów poderwać ludzi do walki i całym wspa­
niałym. aparatem fabrykacji pogardy człowieczeństwa i szerzenia upo­
karzającej litości!

. .Bez strzępów.miłosierdzia stwórzmy człowlekówi ludzkie warunki 
bytu, pozwólmy mu żyć. i rozwijać w sobie te wielkie walory, które 
v:. nim tkwię'mimo wszelkie przeclT-noścl ,mimo zbiorowy wysiłek gnębi- 
cieli i samarytańską opiekę!

Nie w uczuciu litości,ale w zimnym rachunku szukajmy sposobów 
rozbicia-świata nędzy, stworzenia świata pracy i sprawiedliwości!

I niech się nie trwoży dobra pani, że. zbraknie dla niej na świę­
cie miejsca. Gdy zniknie nędza i łachmany,pozostanę na świecie milio 
ny innych trosk człowieczych,które złagodzić i wyleczyć może tylko 
miłość, ta sama miłość, która jest dziś motorem bezpotrzebnej ’’dobro­
czynnej" pracy,

H,T. T.

./«.-północnej Wiel-kopolsce na t, zw. Pałukach, leży w- okolicy boga­
tej,w jeziora wieś Biskup In, słynna dziś w* całej Polsce z powodu re­
welacyjnych od kry 6, dokonanych tu przez Ekspedycję Wykopali skowft Uni­
wersytetu Poznańskiego. Rozkopywania prowadzone tu.od paru lat mia­
ły na celu odsłonięcie.warownej osady przedhistorycznej,istniejęcej 
na półwyspie jeziora-biskupińskiego pomiędzy rokiem .700 ,a OO przed 
Chr.w t-zw.wczesnym okresie żelaznym^ opuszczonej przez mieszkańców 
.wskutek zalania jej przez wody jeziora. Naniesiony przez wody piasek 
i szlam jeziorny przykryły osiedle gruba*warstwę ziem i dzięki tej 
podrywie, chronię ce j od wpływów atmosferyczny eh i dzięki wilgotności 
terenu zachowały się poi .ziemię doskonale dolne części domów i drew­
nianych wałów obronnych oraz dróg ? umocnienia brzegu jeziora,

.Przed dwoma i pół tysięoai/ii lat Wielkopolska,podobnie jak śl^ak 
-^iecpa Chełmińska i cała Polska środkowa,zajęta była przez pragłci- 
wiuńskę ludność ro In lezę,-cl drę. określamy jako ludność cmentarzysk 
ciałopalnych typu łużyckiego. J-uwność ta,zagrożona najazdami z Pomo­
rza lewobrzeżnego,najprawdopodobniej prabałty jska,chroni się w wa­
rowniach drewniano-ziemnyeh wznoszonych na miejscach już z natury 
trudno dostępnych,najezęściej na wyspach i półwyspach. Takie grody 
Kultury łużyckiej, stwierdzono w północnej łlelkopolsce np.w Komoro-

* ,<3Zaniotulskim, vj Czeszewie,w pow,węgrowiecklm, w Tankowi© , 
Pow. mogileńskim, w Kruszwicy i v< wjilc.'z.ynïe , po'a ,k:onińsk.iiiie- Jed-y* 

nie względ na obronne- położenie mógł skłonić przedhistorycznych 
mieszkańców okolicy dzisiejszego Biskupina do osiedlenia się na wil- 
dotnym,torfiastym półwyspie jeziora biskup ińskiego, wybitnie nlehygie 
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nicznym i mającym nieszczególny grunt budowlany. Półwysep z trzech 
stron oblany .wodami jeziora,a od ładu odcięty szerokim pasmem mocza­
rów, umocniono wybudowaniem wału drewnianego wypełnionego ziemię, ubi­
tą, otaczającą całą osadę. Pokaźne szczątki tego wału drewnianego, 
jeszcze do 1-m,wysokie ,odkopano. w północno-wschodniej i' zachodniej

wierzchni widoczny do dziś wyraźnie wał ziemny,zamykający ongiś do­
stęp do- półwyspu od' strony lądgr. Dla ochrony półwyspu przed zwywa-. 
niem przez, fale jeziora^,wbito w brzeg poza wałem, kilka rzędów potęż­
nych ukośnych- pali drewnianych,podtrzymujących belki poziomo układane, 

obrębie tego umocnienia znajdowała się ludna osada,złożona 
z 80-100 domów,zbudowana na powierzchni bagna,na warstwie faszyn 
z gałęzi brzozowych. Osada założona została według jednolitego planu, 
którego nie powstydziłby ■ się współczesny urbanista» Na rozkopanej 
dotychczas przestrzeni odkryto sześć ściśle równoległych ulic,skie­
rowanych z zachodu na wschód i połączonych ulicę okrężną,idąca pół­
kolem yy.zdłuż wału obronnego. Ulice były wymoszczone grubymi balami 

.-dębowymi, a wzdłuż nich stały rzędy domów drewnianych,stykających się 
' -szczytami i mających zawsze wejście od strony-południowe jDomy były 

z reguły dwuizbowe i składały się z izby głównej i przedsionka,zaj~ 
mujaoego cała szerokość frontu,a tylko w nielicznych wypadkach zło­
żone były z trzech ublkacyj,mianowicie izby głównej,komory i przed­
sionka. Podłogi domów■ułożone były z belek drewnianych,pokrytych 

; zwykle warstwę, gliny« Na prawo od wejścia znajdowało się w izbie 
głównej okrągłe lub czworokątne ^ognisko» ułożone z kamieni i również 
zwykle pokryte warstwą gliny,- Wszystkie domy zbudowane, były w kon­
strukcji łątkowej. Na czterech narożnikach wkopywano okrągłe słupy 
sosnowe /t«zw,łątki/ z dwoma pionowymi żłobkami .wyciosanymi' na ca-

rf-.w ł.ej prawie długości słupa pod prostym katem do siebie .'zabezpieczając 
'■ ?. . słupy te dołem przy pomocy przełknie tych drążków poprzecznych przed 

zapadaniem się w bagno. Ten sposób budowy stosowany je st .‘do dziś 
w różnych częściach Polski,a nawet' w samym Biskupinie znamy dom wło­
ściański , zbudowany w technice łątkowej,co na s-ywai możliwość przetrwa­
nia na miejscu prastarej tradycji budowlanej poprzez dwa i pół ty­
siąca lat. . ' .

-Poziom jeziora w czasie zakładania osady badanej był niewątpli­
wie znacznie niższy niż dziś - jakkolwiek przed kilku laty zostało ono 
znacznie obniżone przez pogłębienie "koryta rzeczki G-ąsawki,przepły­
wającej przez jezioro«, Niższego* nlżlobecnie poziomu jeziora dowodzi 
•fakt,że ogniska wielu odkrytych domów znajdują.’ się dzisiaj poniżej 
powierzchni jeziora» W ciągu istnienia rozkopywanej osady poziom je­
ziora zaczął się jednak widocznie podnosić coraz wyżej i zagrażać 
osadzie,skoro ludność jej.była zmuszona podwyższać podłogi domów i 
nakładać drugą nawierzchnię* na drogi, w postaci warstwy drągów brzo­
zowych« W niektórych domach spotykamy nawet trzy warstwy podłóg, 
a bardzo często znajdujemy dwa ogniska kamienne ponad sobą,przedzie­
lone pokładem gliny.. Ściany licznych chat wykazują ślady przebudowy­
wać,domy nieraz płonęły,jak widać ze śladów pożarów,lub były rujno­
wane przez powodzie tak,że w niektórych miejscach dwukrotnie je od­
budowywano-,' Powodzie i -pożary niszczyły też wały obronne,również 
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dwukrotnie odbudowywane, Mimo wszelkich ubezpieczeń i mimo podwyższa­
nia poziomu podłóg i dróg,woda w- jeziorze w zwlęzku z coraz" wilgot­
niejszym klimatem tak daleęe przypierała',że zmusiła w. końcu miesz­
kańców osady do jej opuszczenia. Osiedle uległo zalaniu,a później 
zamuleniu,jednakże to co było katastrofę dla naszych przodków,okaza­
ło się błogosławieństwem dla nauki. Jakkolwiek bowiem wszystkie czy­
ści budowli wystających ponad wodę,uległy oczywiście, zni szczeńiu,to 
dolne czyści ich.przykryte ziemię i fcodę,zachowały się" niemal w t&kim 
stanie,w jakim zostały opuszczone przed 1500 laty.

Ochronna pokrywa z piasku i. szlamu jeziornego zakonserwowała 
także/ogromnę ilośd rozmaitych narzędzi,ozdób i broni,używanych przez 
"mieszkańców zalanej osady,a nawet niektóre sprzęty domowe,jak dolna 
część pryczy drewnianej,odkryta w. jednej z chat. Oprócz olbrzymiej 
ilości naczyń glinianych,przeważnie zachowanych w ułamkach,znalezio­
no wewnętrz domów 1 w ich otoczeniu liczne narzędzia żelazne,rogowe, 
kościane,kamienne,gliniane i drewniane,dalej rozmaite ozdoby z żela­
za, bronzu , szkła i bursztynu. Do najcenniejszych zabytków należy: 
drewniane,tarczowate koło od wozu /pierwsze znalezisko tego rodzaju 
na północ od Alp/ i krata drewniana,używana zapewne jako drzwi- chaty. 
Obficie znajdowane zwęglone ziarna zbóż /pszenicy,żyta i prosa/ wska­
zuję. na rolniczy charakter ludności»uprawiającej poza tym rozmaite 
rzemiosła : garncarstwo,kołodziejstwo,ciesiołkę,kowalstwo,tkactwo,i 
odlewnictwo,którego znajomość poświadczają odkryte w.Biskupinie gli­
niane formy odlewnicze do wykonywania naszyjników,szpil i innych 
przedmiotów bronzowych. Olbrzymia przewaga ’• zwierzył domowych wśród 
znajdowanych w osadzie kości zv/ierzęcych świadczy o wielkiej roli, 
jakę odgrywała hodowla bydła.

Zwiedzanie wykopalisk biskupińskich pozostawiało u każdego zwie-, 
dzajęcego niezapomniane wrażenie i dawało bez porôvmania lepsze! 
bezpośredniejsze pojęcie o życiu i kulturze naszych przodków-niż 
dzie giętki przeczytanych księżek.

Chwi lkl. ze soby * ' . , -
Nie mówimy do ludzi ” podnieście się ku zgodzie ”, ale :

” skłońcie -się ku zgodzie ”, V/idnfc więc, że do zgody potrz.-b-a pew­
nego upokorzenia,pewnego skłonieni" się pod pi^widłe od rozumu wyż­
sze . . "

■ A. Mickiewicz
Idu st byb j:- kiś cel, jo. kie è .zadanie poważne,- które spełnione 

w sposób cny i prosty, prowadzę do ispokojeni- duchowego. .To Uspo­
kojenie jest-dusz; żyoi'- - 5 bez niego życie nie m" sensu •

H. Sien kie v.icz
mie ó "clin cz‘cgoè mlłośó i czuè się-wzglądem czegoś do obowiąz­

ku - oto wszy st ko ą: Bez tego nic niema , " albo ■ wszystko jest'zle*
. E. Orzeszkowa

Opanowanie siebie, to prawdziwa poezja wieku rześkiego., to 
jest potęg' / • ", ;.

Zygmunt Kasiński
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POLSKI POEMAT
/fragment/

Los nas po śmiecie r;zegnał 
.jak" liście jesienny wiatr - 
j edita -jest rozpacz pożeónaa 
- joda-n powrotu ślad»

Lps ras rozegnał p;o śmiecie 
podmuchem wrześniowych bont, 
gromem nam w oczy zaświecił 
i kazał znów płacić krwią.

Kasz pradziad, z Dwernickim chodził, 
jod. Langiewicz ?m był dziad., 
a my słuchaliśmy, młoozi.- 
a za oknami wył wiatr.

hasz ojciec bił się w Legionach 
ńołutków, huszt; włoski front

■ i kiedy to mówił do nas 
mówił ta blizna jest stąd

£aś w złotej polskiej jesieni 
pod Kutnem padł jeden z nas - 
z różnych dziś krańców ziemi 
idziemy; my. młody las

Za sny rozwiane pradziadka, 
za krew., co przelał nasz dziad, 
za nędzę., co znosi matka 
?.. za to ; że zginął brat

Idzi ery Ołoini odwetu
• • jedna, wciąż cena jest krwi - 
a w ostrzach naszych bagnetów 
już dz?siaj słomce się skrzy.

Z Francji;, niewoli i Szkocji 
z lądów dalekich i mórz 
wrócimy jednako mocni 
mimo tęsknoty i burz

Wyszli, my; młodsi synowie 
na dawnej tułaczki ślad 
i tylko dawną opowieść. 
dokończył już obcy wiatru

Wrócimy jak wiatr., zwycięscy .. 
do« kolan matki i rąk • / •' " ■ 
dziękujący, że cichym męstwem, 
uratowała nam dom.

dziękując, że męstwem kobiet 
co większe niż męstwo krwi 
przetrwała już wojny obie 
tysiące nocy i dni»

Potem pójdziemy na cmentarz 
ödzie oni czekają nas, 
gdzie w chryzantemach i miętach 
zaschły modlitwy i czas

I tam u drogich nam mogił 
zakwitnie przysięga ta, 
że "kln^c się matk^ i Bogiem 
służba,jak dawniej,wciąż trwa.

II.

Kiedy wrócimy do domu 
z pod obcych i chmurnych nieb, 
do chaty'pokrytej słomą 
gdzie pachnie mleko' i chleb,

ódzie pachnie słońcem i sianem . 
i pracą po łokcie rąk
gdzie, w weseliska rumiane 
skrzyneczki z basctlą rżną

- z mieczem i sochą już wrośniem 
w czarnoziem polski .jak Piast, 
jak ziemia niezmienni, prości
i twardzi, twardzi jak las....

Ti gościńca niech nam już tętent 
zwiastuje, że gość - nie wróg, 
niech wróci nam niebo święte 
i dobry przy drodze Bóg.
Będziemy pracować,godnie 
dla matki; dzieci i żon 

•by u nas nikt nie był głodny 
by nie szedł do obcych stron.

Będziemy se w pole chodzić, 
na rzekę chodzie i w las ~ 
a po nas znów przyjdą młodzi 
oni zascąplą znów nas.



Me ozór wrócimy se z pola 
wśród ryku spasionych krów, 
przy stole u naszych kolan 
rozkwitnie od jasnych głów.
Bo wszystko m*że przeminęć 
ale nie ziemia i my 
i tylko ję naszym synom 
trza kochać od pierwszych dni.

Siędziemy za stołem czarnym 
zacierkę będziemy jeść -
i patrzeć się będę w garnek 
Magda i Bartek i G-rześ.
Boten wyjdziemy se pod dom 
patrzeć na niebo, odzie Bóg, 
jak też tam będzie z poćodc, : 
bo jutro roboty huk.
Będziemy p rawić nu p rz y źb i e : 
podatki i sól i grad - 
i w naszej cichej ojczyźnie 
zmieścimy swój cichy świat.

Fajkę będziemy se kurzyć 
i dawne wspominać dni 
dni walki? rozłęki, burzy 
rozpaczy i Mary i krwi,

h potem ody będzie pora 
tak rzeknie najstarszy z nas: 
no, rodnia znowaj trza orać 
więc,bracia,iść spać już czas.

III. ■

wiosna już ku nam dziś idzie 
pacLnęca życiem jak las, 
wiosna -nie marzeń,nie zwidzę^, 
nu miarę codziennych łask.

wiosna już ku nam nadchodzi
w muskułach napiętych jak stal 
w rytmie szycht,załóg.zMan,óodzin 
trudniejszych - niż w p^lu - walk.

Wiosna to praca zwycięska, 
akordy tych samych' drgnień., ■ 
t) śmiałe mostu s^ przęsła 
co wwiedzie nas w lepszy dzień.

Więc zeschłe cmentarne liście 
niech zniszczy tej wiosny wiew 
nadchodzi już inny wyścig, 
przestała już lać się krew.
Niech będzie od dymów sin* 
i złote od zboża płacht, 
niech uśmiech,praca i miłość 
zakwitnę w miastach i wsiach,

Mech z smutnych kamiennych 
przedmieść 

gwar buchnie,fabryczny dym•- 
bez przerwy,w nocy i we dnie 
niech niesie się maszyn hymn,
Niech dźwięczę,walę,turkocę 
niech dyszę, gonię i mknę 
bez przerwy i dniem i nocę 
wysiłkiem mózgów i ręk, • .

Niech dudnię walce i tłoki 
niech penaję dzień nasz wcięż 

wprzód 
niech z jasnych hal,z jasnych 

okien 
zaświeci wyśniony cud.

Niech luzie,niech naprzód ^oni 
niech dławi tym' szczęściem nas 
by móz^i,serca i dłonie 
i oczu' radosny blask

rosły i rosły stokrotnie 
aż chwycę niebieski sklep: 
by nie był nikt bezrobotny 
i by dla wszystkich był chleb.

Niech wyjd<£ w pole traktory 
niech dotrę w najdalszy kęt, 
niech stanę domy dla chorych 
kościoły, szkoły i sęd,

Mech stanę już szklane domy 
z Baryki najdroższych snów, 
niech piersi wiosny łakome 
pęcznieję zapachem bzów,

Niech wszyscy Polskę buduję 
wcięż lepszę, słodszę niż miód, 
wyższę niż dało się ujęć 
w klamry miar dawnych i złud,



Dnia 18.grudnia 1912 r, o godz.9.3o ra$o przed lo­
kal Biura Głównego Polskiej Y.h, C.A. w Tuluzie zajecha­
ło trzy auta osobowe i karetka policyjna.* Kilkunastu 
przedstawicieli specjalne j" policji okupacyjnej weszło dó 
biura i uczyniwszy szybkę rewizję»zażędało "od całego per­
sonelu biura natychmiastowego udania się Wraz z nimi sa­
mochodami ,7/ nieznanym kierunku. Lokal Biura Głównego zo­
stał opieczętowany. W parę dni potem,dzięki sprzyjającym 
okolicznościom,zdołano ustalić,gdzie znajduję się osoby 
wywiezione z.Biura, Znalazło się tam 5 stałych pracowni­
ków centrali Polskiej Y*M#G»A*we Francji /Osuchowska Kar­
ta, Chciuk Andrzej,Chwiałkowski Budolf, Kochanowski Edmund, 
Kałecki Kazimierz/,doradca prawny do spraw osób interno­
wanych w obozach, p.Savlgnac Henri, Szubert Sta ni słar; 
oraz dwie osoby zajęte przejściowo w Biurze Głównym: Sa­
tanowski 7itold,jbracu jęcy przy powielaczu i Hogal Wacław, 
pomagający w kuchni. W ciężkich warunkach więziennych 
osoby te. przesiedziały równo 8 tygodni. Tyl'ko Savignac 
Henri,jako obywatel francuski 1 ciężko chory na płuca, 
został zwolniony po kilku"dniach i łabanowski Witold, ja­
ko student, dorabiaj ęcy dorywczo w Y.L'1. C#A# - po pięciu 
tygodniach# Niestety dla Henryka Savignac tych kilka 
ciężkich dni zdecydowało o jego życiu. Kimo pomocy 1 o- 
piekl zmarł on w dwa "dni po zwolnieniu reszty jego kole­
gów. Zorganizowana'przez władze Y.F.C.A. pomoc" material­
na dla uwięzionych wpłynęła na "złagodzenie "ich" ciężkich 
Warunków; wyniki rewizji w Biurze Głównym i przesłucha­
nie uwięzionych spowodowały po 8 tygodniach, t. j# dnia 
11 lutego ich zwolnienie.

4-



Bok minął od tej ciężkiej chwili..» 01 chwili,gdy . 
w poczuciu, pełnej niewinności i krzywdy os óbist ej, dziGv.ięc 
osób uległo sile formalnej. Trzeba.było w tych warunkach 
prawdziwie męskiego i prawdziwie dżentelmeńskiego panowa— 
nia nać- sobę,aby nie. dać się ponieść nerwom i Godnie prze­
trzymać czas 'czynionego nad nimi aktu przemocy, lylko^oso­
by b' dużym zasobie -sił fizycznych mogły dokonać tego i 
op r ze ć się dc st ru k cy J'nym wp ływ om. o do s obn len i a. I gay oy, uz i - 
siaj — z odległości roku — zachcieć analizować okres ..ię— 
zienny naszych kolegów - to,znajęc i en siły. :fizyczn<? - 
z jakim podziwem i Wdzięcznością podejść musimy do ich po- 
ważnej i'pogodne-j postawy,do ich jakże .rzadkich i łagodnych 
okresów ‘depresji i skarg "i wyuówek! Jak odbija ich uczciwy 
i szczery /zły ozy dobry/ nastrój -i postawa- od postępowa­
nia niektórych'przedstawicieli miejscowego wolnego otocze­
nia polskiego! Jak dalecy byli oni w swych nawet najgor­
szych chwilach depresji od "jakiegokolwiek zakłamania,czy 
histerii/lub złej woli,które przecież o ileż-•• łatwiej oyłyoy 
do wytłómaozcnia i’wybaczenia,aniżeli-u ludzi korzystają­
cych z wolności i bszplecz/śstwa osobistego.

Ludzi’i charaktery pozna je się. najlepiej nieszczę­
ściu. To jlst wielka prawdaI Dotyczy ona obu stron drzwi 
więzienia.

Wdzięczni będ^my Wszystkim naszym uwięzionym przeć 
rokiem kolegom za ich .postawę gódnę Polaka/ za ich atmo­
sferę więzienny pcłilę /pogody, przyjaźni i wiary i nadziel 
i przecież’ za ich pełny i mimowolny.,-pod skal?, ooscrwacji 
oddany,obraz ich ludzkich charakterów I ^Bazcu z nimi o^-rc-s 
ten wzbogacił nas q/wIcIg spostrż^żch i TŻniosm-wl 10 o 1/ a 
jedyna pozytywna’ zdobycz tego smutnego' okresu.

Lie! Jest jeszcze jedna: solidarność polska, Wiele 
organizacji i osób okazało nam pomoc,mimo kfę-pujęo j 
sytuacji i permego nlebczpicczcllstviä. Ten 7?yr=z wyrobienia 
społecznego i Y.-ięzi,objawione j sa^orzufcnic,jakże rozjaś­
niał ponury sytuację i zagrzewał do wytrwania i wysi-doil
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~ pokłon żywotno- 

ŻYa.'Niechaj
■fi y r ów n an i ®& d ł u 

le dostatek i 
j co odszedł#

o za nami nie na*

i uznanie,okazać

r,K M .«Wt “*
11. où .ohnlli,-’ ^orCrf : Zći:^oayo7jn- oâroAok instytucji 
oji zostały przesądzone, L,epo^yo..j 3 gachem, a nie-
został pratiClez aci'z-0^^J'ZJ?;-^ainiy'" i eh zaslÿg kompliko-

- Tliaaoma posady ri.prus,, * i ; ^'.lałoby alf beznadziejną. 
Tlały leszcze bardziej ^5'i ^nkniu aby nie poddad si?
Trzebi było -ileJr, S-pła hlstŹrii.a obrotnie
atmosferze depresji 4»«*^ Żachniętymi zębami. irzeba 
- panonad naci sytuacja, oho eb oC"za3aanlczego podstaMovego 
było ni-e po^iolie 31? cä»iese osdłoal T, imię ida-
iłók nleprz^^^

Okres ten jest Ä - najshlubni js-yeh kartjr^jr,
• -T Vie Eruncji* ui^ u<>n. 
^nV na chwil? pracy^ 
llnszp. otocz; 
--Nic wylall&uy i-" 

małoduszne i poo.cji

szego echa. Kilkupcooc/a "iVmySL$ o tamtych,co ,

zostali" skazani ^ëzuciu^iëkszej odpo;
pozostali najosbci.ankcuii.L^ 
TJ.iedzialnoŚci a'~0J 
YeiVle Cc Ar tC11
z tymi,oo byli

I dzisiaj:
ey Yim-"C A.-

z najten jest jeóny ??z posterunku, naszej’ organizacji iVeFranc;ji. ^UQ.etiS 
Nie przeyamisuy .... :-a , - P k naąza viielk^_
zionyoh,ty..i troskli .bĄ. oy- ^iaoka--z kąpielą". Vua„ 
orace w terenie., ,lN-;-c v'yJ"aJ",'i:_ap-ir.-anG rady odbijały się 
stkiè natrętne»małoduszne : J^,V£m^Z5C.ji 3bez najmniej-
od upartej',niezachwianej p c - s <7 V -u pewnego Polskiej 
szego echa*. Kilkuoschowa ^u^dkao z myślę o tamtych,co 
Y.^O.As zrobiła przymisowę. j^ownicyj^odpo-

z ä“K.S;p01

łaśnlG sposóo okazał t
/. tamte-j strony drz..i »lięzicnia,

Jpo roku^atrz^c^stoci^ajiielki.àorob.^rç- 

ey Y-kiC A. ,hpks:.y enteil . _ - ■ pokłon syvotno-
cia zarozumiałości;<ae . u.^a2ûîli^ôro le 3ą u jej 
śći organizae T,J-. prace Y^..«>C A- ^l^ci
źródeł i podeoaw 1 tuizv . -jodzie wyrównaniem dł 
ten piękny.pozytywny d-orovu -,obec tych naszych
gu organizacyjny , jah. . ■ • -
kolegón,którzy c36;.1^; ćyjaeych i tego

aJU Ä;:,-^sa« po«- 
y®, i&ffK •.«»» 1- »ili -.Ml«»»'



GoPCl^IENIE O EENKYKÜ SâVIGNAC,

Poznałem Go w Ax-les-Thermes we wrześniu 1141 r, Przyjechał 
taui właśnie jako doradca prawny tuluzańskiej Delegatury P.C.K,,by 
załatwić pewne nieporozumienie między miejscowym schroniskiem a 
właścicielem hotelu, gdzie mieściło się schronisko. Później spoty­
kaliśmy się na kursie YdCÀ w mlviónac i już w Tuluzie.

Sylwetkę tego dro0iego chłopca często mam przed oczyma i czę­
sto o Kim myślę, Naprawdę był to rtmorowy chłop, z wiary”« Wybacz 
Henryku. że bak o lobie piszę. ale raz Ci na rc^u ulicy Dariuier 
tłumaczyłem. co znacz^ te słowa w gwarze żoZmierskieje

Henryk hr, Bax de Savignac pocnodził ze starej rodziny francus­
kiej, lecz ni^dy nie mówił o tym., Przeciwnie, ^dy ktoś o tym w roz­
mowie wspomniał- uśmiechał się jakby z zażenowaniem. Waz, ö’ky w hie— 
dzielę szlismy przez Tuluzę, powiedział, że najważniejsze w człowie­
ku to nic tytuł, urojony, czy nawet prawdziwy do wyższości, ale cha­
rakter i godność człowieczeństwa»

ijjł nadzwyczaj miły i koleżeński. miał taki sympatyczny i uj­
mujący sposób k)tycia że wszyscy Go lubili* Interweniował w przeróż­
nych sprawach, załatwiał je, zawsze uśmiechnięty i gotów do usług 
dla każdego,- kuo icn potrzebował-. Nigdy. nawet żartem., nie wypominał 
nikomu.- ze coś zrobił, czy załatwił» Najwyżej z łobuzerskim uśmie­
chem naciągał na jednego papierosa. Cała polska Tuluza znała Jego 
”polovva.nia 1 « ale janos chętnie poddawała się temu haraczowi« Zresz­
tą On sam często pokpiwał z tego»

Był typem dżentelmena. nietylk^ dlatego, że był zawsze schlud­
nie i ze smakiem ubrany,, ale przede wszystkim dlatego, że cechowała 
G-V otwartość i szczerość w stosunkach z ludźmi, pogoda i uśmiech i 
optymizm. który był tak zaraźliwy, że się udzielał natychmiast.W je­
go ustach nie raziły dosadne gwarovve powiedzonka - często ulżył st>‘- 
bie ich użyciem,, gdy nie mógł darować* komuś pyszałków ozy urzę­
dniczego sposobu myślenia , ’ ' ' ’ ~ Ÿ

Na pierwszy rzut oka wydawał się obrazem siły i zdrowia; v#yso- 
ki, barczysty, z uśmiechem na twarzy. Gdy w początkach znajomości 
wycieraliśmy gi^ laz cał^ paczką do kina, Henryk kupił nam wszyst­
kim bilety,mimo olbrzymich ogonków,. ï,łysiałem,- że kpi sobie ze mnie, 
ó^y .-owił, ze na podstawie swej invvalidzkiej carte de‘priorité dos— 

^klety poza kolejką» ha manewrach w Kipach zapomniano Go zmie­
nić iia posterunku. Była wtedy sroga zima i duży mróz« Gdy wreszcie 
zluzowano uo} wrócił chory do oddziału. Z przeziębienia wywiązało 
się ciężkie zapalenie płuc» Potem były długie miesiące w sA.n?.r,nri



wiał, Idy .owdowiała z Francuzem, ojcem Henryka, wyszła ponownie za 
iiic^ż* za. Serba. Henryk w Jugosławii chodził do gimnazjum, psocił z 
kolegami mlecznego brata i pokochał Serbów, daturę złożył w Stras­
burgu i tam zaczął swe studia, które potem ukończył już w Tuluzie, 
otaczany pieczołowity opieky ukochanej ciotki.

Sympatię j'ego do Polski pogłębia - jak mi sam raz opowiadał - 
miłość do Polki. Zakochał się w Polce i koniecznie chciał jecnać do 
Polski, .-i1 Tuluzie zdawał egzamin z języka polskiego, by jako sty­
pendysta wyjechać na dalsze studia do Polski. Ze .śmiechem mówił,mi 
jak ”oblał” pisemny część. Ustna poszła mu bardzo dobrze. Komisja 
dziwiła się. że On, który mówi zupełnie dobrze, nie zna pisowni ani 
gramatyki. 1 u Nie^o cała umiejętność, to było słuchanie i,rozma­
wianie - nigdy nie miał żadnego podręcznika w ręce, mówił,jednak 
miejscami tak płynnie, że nie można było domyśleć się w Nim Fran­
cuza.

Lubił Polaków bardzo. Znał dobrze nasze wady i zalety, ale 
przede wszystkim uznawał polski animusz i ducha oporu. Bolał nad 
nieszczęściem Francji i Jugosławii, ale wierzył w ich odrodzenie, 
ïj zapale, gdy przekonywał pesymistów lub panikarzy, gestykulował 
i -mówił, mieszając wyrazy tych trzech języków.

Lubiłem Gro bardzo, bo jak nie lubić takiego miłego człowieka, 
ale zbliżyła nas dopiero sprawa tuluzańska. Nigdy nie zapomnę god­
ności« z jaky Savignac przyjmował przedstawicieli policji niemiec­
kiej i z jakim uśmiechem udzielał im wszelkich wyjaśnień« oprowa­
dzając po biurze.

Potem« gdy już siedzieliśmy w karetce .policyjnej, powiedzia­
łem głcśn-: no/ przynajmniej poj.edziemy na porządnej benzynie, nie 
na jakimś gazożenie... Savionac roześmiał się i zmartwionym kole­
gom radził ironicznie,- by dobrze Oglądali Tuluzę z za szyb auta, 
bo może ostatni raz jy widzy, lie przypuszczał pewnie biedak, ż© 
ruchllw^ Isace -Lorraine już niewiele razy w życiu zobaczy.

Dopiero we więzieniu okazało się dokładnie co kto wart. Sa- 
vignac nie tylko się nie załamał, ale przeciwnie dodawał otuchy 
jak mógł. Ironia w takich wypadkach jest najlepszy broniy, a na 
niej i na humorze niody mu nie zbywało. Jego też przemyślności za- 
dzięczamy, że dowiedziano się na mieście a miejscu naszego pobytu.

Siedziałem w osobnej celi, więc widywałem się z nim tylko 
na spacerach i przy jedzeniu, ale często pokrzykiwaliśmy di, siebie, 
bo drzwi wszystkich cel wychodziły na ten sam korytarz. Naciągaliś­
my się z Henrykiem, co zjedlibyśmy dobrego. Zapraszał nas do Freóa- 
ty i do Contient, wymyślając na głos menu, by popsuć reszcie krew. 
J^den z nas był znany z tego, że nie lubi baraniny. Pierwszego 
dnia wieczorem, gdy nie mieliśmy od rana nic w ustach, spytałem 
się go krzyczyc. czy zjadłby teraz taki dobrze wypieczony kawałek 
baraniny. Pamiętam, że za ściany roześmiał się Savignac, a zapyta­
ny kolega nic nie odpowiedział. Później tylko niał do nas preten­
sje, że nam widocznie satysfakcję sprawia to, że siedzimy, bo się 
cieszymy niewiadome z cze0Q. • h,

C^dzień rano słychać było, jak za ściany we wspólnej celi 
Savignac organizował kilka minut gimnastyki i bieg po celi dla 
rozgrzania się i rozprostowania-kości. Częsta. śpiewał i gwizdał, 
co było dobrze przez mur słychać.



Ciągle widzę przed oczyma Jego sylwetkę na spacerze: zaroś­
nięte policzki, ironiczny uśmiech i płonące oczy. Kapelusz i żółty 
szalik, zawiązany pod szyją - noszone z fantazją. Ręce w kieszeni 
popielatego płaszcza i charakterystyczny chód, w starannie czysz­
czonych codziennie o koc więzienny bucikach.

Woi^ź prowadził przezabawne dyskusje z wartownikami, żądając 
ustawicznie- doktora, przesłuchania, telefonu de komisarza, jedze­
nia i światła. Pewność t-o-nu i wyniosłość z jaką żądał tych rzeczy 
sprawiała, że’wartownicy przed Kim się tłumaczyli i rzeczywiście 
telefonowali do' doktora i komisarza.

Repertuar Jego piosenek, śpiewanych i owizdanych, był niewy­
czerpany. Humor też nigdy się nie kończył. Tylko w nocy słyszeliś­
my częste i głuche odgłosy kaszlu, wilgoć murów, zimno i stęchłe 
powietrze - robiły swoje. Gdy Savignac przychwytywał czyjeś zanie­
pokojone spojrzenie, uśmiechał się i starał się nie kaszleć, ^le 
vv nocy wszyscy nasłuchiwaliśmy ze ściśniętym sercem, jak strasznie 
kaszlał,

Zwolniono Go przed sam^ wigilią. Przysłał nam na wigilię 
dwie duże flaszki koniaku, papierosy i moc pozdrowień. Sam nie mógł 
przyjść. Po kilku dniach czuł się na tyle dobrze, że zaglądnął do 
nas, przynosząc czekoladę i papierosy, a raz wystarał s‘ię nawet o 
węgiel. Wykłócił się na policji,-by z zapieczętowanego lokalu biu­
ra pozwolono wziąć dla nas węgiel.- Wartownicy, uprzejmie przez nie­
go , trakt oviani, puszczali Go do nas. Tłumaczył się z zawstydzeniem, 
byśmy nie orali mu za złe, że on już wolny-. Pamiętał o nas, znosił 
wiadomości i gazety. p-< jakimś czasie- wyjechał w góry na odpoczy­
nek.

.Jtedy przyszła sprawa aresztowania jego wujka pomiędzy urzęd­
nikami Biura Pol.skiego w Tuluzie, wiadomość o tym wywołała u ni egu 
duże pogorszenie. Następne dnie i tygodnie, relacjonowane przez 
siostrę czervionokrzysk^, która się nami zajmowała - to walka o ży­
cie. Zawsze pierwszym pytaniem było pytanie o stan zdrowia Henryka*

Na wigilię1 wypiliśmy wszyscy bruderszaft w celi, gdzie nas 
wspólnie umieszczono. Gdy Savignac dowiedział się o tym, zapowie­
dział nam wszystkim, że uważa ten bruderszaft za obowiązujący 1 
w stosunku do siebie i że zaraz po naszym wyjściu z więzienia wypi- 
je go z nami formalnie "Pod Parasolką”. Niestety, kochany'Henryku, 
stało się inaczej, wyglądało, że jakbyś tylko czekał na nasze uwol­
nienie: wypuszczono nas w południe, a już popołudniu byliśmy u Cie­
bie.

w nemu panowała cisza. W kącie stały butle z tlenem. Wszyst­
kie twarze ułożyły się w grymas bólu, d mrocznym pokoju odcinała 
się poduszka z Twą głową. Powiedziałeś tylkr, ; - och, jak'się cie­
szę, że wy wolni.

r, zakręciły się Tobie i nam w oczach. Potem'kaszel wstrząs­
nął ,iobą. Z wykrzywionymi ustami usiłowałeś łapać powietrze i mimo, 
ze me wolno było Ci mówić, znów powtórzyłeś po polsku: - och. juk 
się cieszę, naprawdę..,. * 6

Następnego -dnia wpuszczona mnie samego do Ciebie. Ciałem wie­
le momentów w życiu., co zarysowały się nazawsze w pamięci, ale tego 
niódy me zapomnę Uśmi echrąłeś się do mnie i szepnąłeś :-Andrzej ....
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• ' ; Powiedziałem v-teuy: - Panie Henryku, proszę1 nic-nie' mówić, 
nie trzeba. « .. . • .• • , - v ■■■ . .-;V

^Zbielałymi wargami szępn.^łeś'r.żłiów: ,-^ndrze‘j, przecież my.. . 
na. . . ty. . .; ' - •' . -, . •:

Chciałeś-coś dalej mówić.' ąl-e Gi zabroniłem. Był to jedyny. .
• w mym życiu szantaż: powiedziałem" Gi, że ^jak“będziesz coś mówił, 

bo wyjdę, a zostanę .pod. warunkiem, że tylko ja będę Ci opowiadał, 
i- mówiłem Ci, że Bóg- jest dobry, że jest .słoZiće- ną- dworze, 'żeś Ty

,młody, to wytrzymasz, że życie jeszcze przed?nami. Mówiłem Ci fi 
mym bracie, "który tak ciężko chorował i na złość doktorom .wyzdro­
wiał; bo powiedział sobie, że, psiakrew,'musi żyć...

Uśmiechnąłeś się i szepnąłeś przez rzężenie: - Psiakrew...
Na moje gesty wzbraniające Ci mówienia,.-zakryłeś oczy powie­

kami. Potem,'gdy je otworzyłeś, taka chęć życia biłaz nich. Szep­
nąłeś.:- - Mów. dalej...

Nie umiem i nie lubię mówić, -kle wtedy 'ciężej jeszcze niż 
ząws&ę było, mi znaleźć słowa. Łzy stawały w gardle. Kosmyki Twych 
pięknych'wł5sok rozrzuciły się ha poduszce, a krople potu wystąpi­
ły na czpło. Gdzieś dzwonił tramwaj.

I mówiłem- 01, że wrócę dobre czasy, że pójdziemy "Pod ’Para­
solkę” i* rąbni-amy sobie .pe jednym mocniejszym. Ty protestowałeś 
i palcami pokazywałeś•mi, że lwa, nie jeden...

Nie- wiem' kiedy to się stało, ale -pono.chałem Cię jak -brata, 
Henryku. Z/za drzwi pukany, bym już szedł, ą Ty szepnąłeś: -pu­
drze j... ale jeszcze.'.. my... im... ‘

Kiwnąłem głową, ale słowa nie .mogłem. przemówić. Skuręz mnie 
chwycił za gardło. Twoja ręka wykonywała-,jakiś ruch i opadła.Ściś­
nięte-w pięść paj.ęę" rozluźniły się.'Atak kaszlu Cię chwycił. po­
tem tylko rzęziłeś. biedaku. Wiosna, któ/ra zaczynała się budzić 
na dworze, była jak- policzek, Ale od naszych myśli 1 rachub daleko 
jest do hieba,. ' v

Henryku, ■ "
zgasłeś "daleko od Matkiv którą ubóstwiałeś, zostawiłeś tyle 

smutku i łez, tyle serc się ścisnęło buntem i może bluźnierstwem, 
że Bóg właśnie .Ciebie, zabrał - ale nad .wszystko ludzkie został 
Twój pogodny uśmiech z.‘e śmiertelnego posłania i pamięć o" Tobie, 
jasna i piękna. .> t■; '

Śpiewaliśmy Ci ń,a cmentarzu:-.
\ - Śpij, kolegow'ciemnym .grobie

Niech się Polska przyśni Tobie..
Śpij, Henryku, śpij... Niech-Ci łs.ię przyśni Francja, niech 

Ci się przyśni Jugosławia - 'i wiedz., że gestowi temu, którym mnie 
zegnałeś, a który się -rozpłynął w niemocy wycieńczonej choroby 
organizmu, nadamy znaczenie, znaczeni-e o jakim Ty i my śnimy. Uś­
miechnij się jeszcze raz Henryku. Nie odeszłeś od nas. Jesteśmy 
wciąż razem w naszym gronie, mi mol, że śmierć nas rozdzieliła. Pa- 
dłeś na posterunku. Mc Gi prócz żołnierskiej chwały i modlitwy 
dać nie możemy. Ale wiedz, że serca nasze wziąłeś ze sobą Henryku.

Ty,który jesteś już na-ordynansie u Najwyższego i lepiej 
wszystko widzisz niż my,zaglądniesz w nas i zobaczysz,że nie są to 
czcze słowa. Serca nasze wziąłeś ze sob^, kochany .Henryku.,..

Andrzej Ghciuk.
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Pora dni k -tec hnl. ązny

Idę kü nam Śnięta Bożego Narodzenia,bezwzględnie dla Polaka 
największe,najradośniejsze i najbliższe sercu, Muslliy je "zrobić" 
jak najlepiej. Materiał* dostarczony w specjalnym zeszycie z 1941, 
w Zbiorze kolęd,w Zbiorze wierszy/cz.II./ i w niniejszych "Różnych’1 * 
pozwala na zrobienie ze śwlęt cacka, musimy się-postarać,by wszystko 
było tak jak"w Polsce. I choinka i siano pod obrusem schroniska czy 
pod prześcieradłem .trawa jera 1 może nawet szopka. Świetlica musi"*się 
zmienić, musi być w niej i widać i czuć to święto o tak dużej'trady­
cji i podkładzie uczuciowym. Ważna rzeczę jest oprawa muzyczna: ’chór 
może zaśpiewać parę kolęd,ale lepiej niech wszyscy śpiewaję. Warto 
by kierownik ogniska rozdał teksty kilku kolęd,niech wiara śpiewa, 
bo co tu dużo gadać:i .pozapominą 11 Ćmy już wiele z naszych kolęd 1 
piosenek. ’ ' v* ■

Drugim "aspektem", /jakby powiedział jeden z kolegów/ to malut­
kie upominki świąteczne. Wszystko to zależy ód pomysłowości kierowni­
ka no,,. i warunków miejscowych. Generalnej recepty na to nie na. 
Pamiętajmy tylko , że-nawet* mały uśmiech, radości na'" święta więcej zbli­
ża,niż cały wieczór humoru w clęgu roku, Wszyscy sę Inaczej nastroje­
ni. Wyżej i czyściej". ..

Omawiajać wykorzystanie numeru,widzimy w artykule "Błogosławie­
ni,którzy cierpię^." wiele çi ornent ów, które w swym przemówieniu /a któ­
re musi być/ może- podnieść kierownik ogniska'. Wyjętki z Encyklopedii 
Staropolskie"J* to temat do wielu "/nie jednej./ pogadanek. Wytłumaozenie 
•symboliki obrzędów /np.w /żywym dzienni ku, między "innymi/ przybliży nas 
do święt. "Wierszo i felieton Wiecha - .to materiał do wieczoru,czy pod­
wieczorku w drugi dzień święt.ate trzeba i.pamiętać o wierszu w cza­
sie wigilii/np.wiersz CicŚlewioza lub.Wolskiego/, -Dzieje "kukiełki 1 
Buskupin to temat do pogadanek wcale.nieświętecznyeh. Parę* słów nale­
ży się myślom w Chwile,o ze sóbę 1 rozsianym po* całym numerze,a także 
felietonowi "Dobra Pani". Okres święt to najlepszy ezas na rekolekcje 
wewnętrzne,na skontrolowanie 'siebie/charakteru* i wiary. Nie bójmy się 
myśleć. Mio wstydźmy się,że "coś w sobie trzeba będzie zmienić. Polski 
Poemat nadajo się na każdy wieczór - jednak słowa jego głębiej mogę 
zapaść w serca /gdy się usłyszy to podczasv Śrłięt é

Równocześnie wysyłamy'parę egzemplarzy "Opowiadań" M#Sninarsklej, 
■jako upominek dla młodzieży. Niech wręczy jc albo kierownik sam,al­
bo aniołek czy Mikołaj podczas linkowego wieczoru. 1

T7 rocznicę sprawy tuluzańskicj żarnie szczamy wspomnienie o Henry­
ku Savignac. Niech pamięć tè*j pięknej'postaci żyje wśród nas.

Na zakończenie małe sprostowanie: poprzedni numer Różnych zacy- 
frowano mylnie nr,18 a zeszyt Rewia i Teatr w świetlicy umieszczono 
mylnie W serii ""Różno" nr. 17. Zeszyt teatralny ukazuje się w serii 

k-VTTr numer poprzedni Różnych winien być cyfrowany jako 17, niniejszy 
jako 18,
. . 'Wesołych $uięt i ładnych imprez!

Polska Y<M. C.A.
*1913
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